Łódź, ‘voer 


Jo 150 Kaieudarzyk.. tygodniowy: 
- Ds 


"Piąt Św. Izajasza-Pr. 
Sob. Sw. Cyryla i Met, 
Niedz. Błog. Jana z D. 
Pon. Sw. Weroniki P. 
Wtor. 7-miu braci M. 
Środa Sw. Pelagii M. 
Czwart. Św. Jana Gw. 


a: godz. : m. 3 
Zachód st: godz, 8 m. 20. 
„Odnoszenie 10 k. m. DL dnia godz, 16 m. 24. 
"Egz. pojedyńczy 3 k. ; 


Z przesyłką pocztową: 
aBocztie zb 10 kop. —. z: 
Półrocznie „ 5 „ — | w ŁODZI, 
Kywartalnia „ 2 „ 50] ut, Przejazd Na 8 
Miesięcznie „ — a 85 3 telefonu 593. 
REZ T REA A e AAA E 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Kolej Kabryczno-Łódzka. | 
Odobodzą z Łodzi: a) 7.10, b) 12.00, ©) 1.38, d) 3.15, 
8) 6.10, 8.20, g) 12.30, h) 8.45, j) 635. 
Przychodzą do Łodzi: 1) 7.50, k) 9.36, 1) 1045, m) 3.40, 
a) 5:32, 0)-8.30, s) 10.00, p) 1.00, r) 4.35. 


Kolej Warszawsko-Kaliska; 
Odshedzą do Kallsza: o godzinie 7.35, 11.46, 4-40 


że Warsżawy: .o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą z Ka- 
leza: o godz. 9.17, 2.58, 5.25. 


Kolej obwodowa. 

Odchodzi ze stacji Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
640, ze Słotwin do st, Łódź-kaliska 1010. Odchodzi 
ze St. Łódź-kaliszn do Koluszek 7.60, przychodzi z Ko- 
luszęk do st, Łódź kaliska o godz. 6.25. 

UWAGL Gcdzing. wydrokowsne tłustym drukiem 
oznaczają czas od godz, 6 wieczorem do 6 rano. 

W pociągach oznaczonych literami a, e, 1 1 p kursu- 
ją pomiędzy Warsznwą a Łodzią bez przesiadania się. 

Pociągi ozniczon2 litorami a, b, ©, e, l, n, o kursują 
wagony potztowe. Pociągi oznaczone literami j. s. kur- 
suja codziennie od 15/V do 14/IX. Pociąg oznaczony 
literą h kursuje w święta i niedziele. 


f Rostaurasya 


EL 3 y ; 
W. SWIDWINSKIEGO 
Księży Młyn, Przęđzalniana W: 64. 
vima” Koncert w ogrodzie, 


Restauracya Otwarta do 1-ej w nocy. 
Sała i ogród na wszelkie zabawy oddaje się 
bezpłatnie. 749r 


Wejście beznła 


e 


* List O. Przeora. 


ba 
Jasna Góra, 2 Upea. 
Szanowna Redakcyo! 

. Proszę uprzejmię Szanowną Redakcyę 0 po- 

mieszczenie słów następnych: i 
Sześć lat dobiega od czasu, gdy w dniu 15 
sierpnia 1900 r., w samą uroczystość Wniebo- 
wzięcia Najświętszej Panny, przeleciała po Wszy- 
Btkich dzielnicach kraju, jak iskra elektryczna, 


wieść wstrząsająca; „Jasna Góra się pali!“ Po 
wielu miejscach dzwoniono na trwogę, ludność 


z lamentem i łzami rzewnemi dopytywała się o los 
miejsca świętego. Pociągi kołejowe z niektórych 


p w m w w | A ~ 


i Wojócie bozpiatne. 


„Nadesłame* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz, 
Małe ogłoszauia po 1'/, kop. od wyrazu (dla posza 
Za dołączanie ptospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez. oznaczenia hon 


Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, 


| onieinieli na widók 


Tenn EB-<$ B*ABSM Ho 


Sea 


s ; 


(© 


Reb 


| (i mig, enson, kawi ieo imo listy, 


Piatek, dnia 6 lipca- 1906 roku. 


( Kantory: własny w Warszawie; ul. Krucza J 23; w Pabianioach e p. Feodora Minkug 


w Zgierzu, w apte: 


z wyjątkiem dni 


jesze "a 


gnącym jechać na ratuńek Jasnej Górze. W sa- 
mej Częstochowie jedni klęczeli, płacząc i zano- 
sząc gorące wołania do nieba 0 miłosierdzie, in- 
ni robili wszelkie możliwe wysiłki z narażeniem 
życia swego, aby przeciąć drogę żywiołowi ni- 
szczątemu... Tymczasem owa wieża wspaniała, 
co tak wryła się od dziecięctwa każdemu w ser- 
ce, płonęła spokojnie: jak świeca od góry, aż 
się spaliła doszęzętnie. Opieka Boża czuwała 
nad resztą zabutowań, bo lubo pośród nich 
płonęła wieża, ogień nie rozszerzył się na ko- 
ściół i kaplicę Najświętszej Panny, ani też na 
resztę zabudowań, 

Paulini, najbliżsi stróże miejsza świętego, 
jieszczęścia, a nazajutra pa- 
twzyli złamani na zgliszeza, pozostałe po wspa- 


"yufałej tw niebo strzelającej wieżycy, oznaczają- 


etacyi ruszyć mie mogły przed tłumem ludu, pra- : 


cej zdaleka pielgrzymom miejsce święie, 

Ale naród cały, któremu na wspomnienie 
Jasnej Góry serce zawsze żywszem tętnem ude- 
rza, jak w imiych nieszeęzęściach, o kiórych dzie- 
je wspominają, tak i w obeczem pospieszył ze 
słowami pociechy i nie dał zakonowi ani jednej 
doby przepędzić bez otuchy: mnóstwo listów z ca- 
lego kraju od osób wybitnych i maluczkich na- 
pływało, a wszystkie mówiły nam jedno: „Sursum 
corda*—w górę serca,  Osmielę się tu przyto- 
czyć bodaj słów kilka z listu Najdostojniejszego 
arcybiskupa warszawskiego, J. E, ks. Popiela, 
z dnia 17 sierpnia 1900 roku: „Jęknąłem z bólu 
z wami i calym Jzraelem Bożym na wieść, że 
wieża Jasnogórska w plomieniach. 'Toć to był 
dła nas obraz wieży Dawidowej, bo chwałą Tej, 
którą Kościól tak zowie, ale zarazem serce z wa- 
mi podnoszę do Ojea Niebieskiego, aby wam i 
ladowi wiernemu dodal męstwa do podniesienia 
tego, co runęło. Jestem przekonany, że w nie- 
długim czasie strzeli ona w niebo i nadal będzie 
straźnicą naszej wiary... Nie oddając się lamen- 
tom i narzekaniom, wsźmijcie się spokojnie i 
z uinością do tej pracy, choćby się to ludziom 
dziwnem i nieprawdopodobnem wydawalo“. 

Za słowami takiej pociechy poszły i czyny; 
bo na osobiste starania Najdostojniejszego arcy- 
pasterza jednocześnie z owym listem nadeszło od 
władzy krajowej pozwolenie zbierania ofiar na 
zbudowanie . wieży nowej. Wszyscy też Najdo- 
stojniejsi biskupi zalecili duchowieństwu podwla- 
dnemu, aby wiernyci: do ofiar zachęcało. 

Pisma polskie ctworzyiy rubrykę ofiar, .po= 
dając na całych szpatiach. nazwiska ofiarodawców, 
oddając tym sposobem’ miejscu świętemu usluge 
niezmierną. Za to też od owego czasu aź dotych- 
czas odprawia się w każdą sobotę wotywa uro- 


czysta przed cudownym obrazem Bogarodzicy na | 


intencyę ofiarodawców i wszystkich, którzy w ja- 
kikotwiek sposób do odbudowy wieży się przyczy- 
nili. 

Dzięki tei ofiarności powstala wieża wspanial- 
sza i trwalsza, bo z Kamienia i z żełaza tylko, 
a czem czujemy się w obowiązku zawiadomić wszy- 
stkich, którzy żywo interesowali się nieczczęściem, 


świątecznych, od goda 


| 
| 
| 


", Fatka. 


Zwyczajne ogłoszenie zx tekstem po 7 kop. za wiorsz noupstelowj lub jego miejsce. 
kujących pracy po 1 kop). Keklnmy i Nekrologi po 15 kop- za wiersz. potitowy. 
oraryum Redzkcya uważa za bezpłatne; rąkopisów drobnych nie zwraca. 


iny 4 — -ej po połudalu. 


zapłać» - nietylko oflarodawcom, ale i szanownej| 
redakcyi, która tak życzliwie i chętnie ofiarowała: 
usługi swoje. Nadto podajemy Qo wiadomości, żel 
"akt poświęcenia nowej wieży oznaczono na d. T 
sierpnia r. bẹ w dzień Wniebowzięcia Najswiętei 
szej Panny, jako rocznicę pożaru. „Już: Ojciec świę* 
ty Pius X uprzedził akt ten łaskami wielkiemu, 
ustanowił bowiem święto I klasy z okiawą pod 
tytułem Najświętszej Panny Jasnogórskiej ną Śro-| 
dą po Z4-ym sierpnia każdego roku, w którym td: 
dnia, wedlug tradycyi stalej, obraz cudowny był 
umieszeżóny na Jasnej Górze, a natto udzielił od- 
pustu zupełnego wszystkim, kiórzyby gdziekoł- 
wiek święto to obchodzili, spowiadając się i Ko- 
munie św. przyjmując, czy to we środę wźmian= 
kowaną, czy też w niedzielę najbliższą, 

Oprócz tej łaski Ojciec święty dekretem, wlas 
asnoręcznie napisanym, udziela błogosławieństwa 
apostolskiego wszgstwim, którzy datkami-lub'w ja= 
kikolwiek sposób. przyczynili się dó odbudowania 
wieży, oraz udziela odpustu zupełnego tym, któ- 
rzy przybędą na uroczystość jej poświęcenia i bę= 
da się spowiadali i komunikowali. 

udzielenie przez Ojea świętego łask tak wiel- 
kich odnawia i podnosi cześć Najswiątszej Pans 
ny, która szczególnie w obrazie częstochowskim 
spłotla się nietylko z historyą narodu polskiego, 
ale z życiem niezliczonego mnóstwa poszczegól= 
nych ludzi. Akt zaś poświęcenia, w którym spo 
dziewany jest udział najszerszego ogólu, złączy 
się z podziękowaniem Panu Bogu i Najświętszej 
Pannie, patronce polskiej, za wszystkie dobro- 
dziejstwa, a zarazem z prośbą © odwrócenie nie- 
szczęść wszelkich od kraju naszego. 

Pełen szacunku i wdzięczności 
O. E Rejman. 
przeor generalny 00. paulinów. 


POGROM BIAŁOSTOCKI. 


Sprawczdanie specyalnej komisyi, wydelegowaneji 
przez Dumę, dla zbadania nadużyć wladz miej- 
soowych. 


Zajścia na dworcu. 


(Dalszy ciąg). 

Kiedy pociąg stanął na dworcu, chuligani 
atoczyii go i zaczęli bić żydów. Gurwięz ukrył 
się za plecami komendanta m. Białegostoku, blas 
gając go o ratunek, ale ten odepchnął go Od sie 
bie i Gurwicz został zabity kijami na platformie; 
zwłoki jego zaś zawleczono do sali klasy 3. Dra- 
giego Żyda w tenże sam sposób zabito na plat=, 
formie. Pięciu lub sześciu Żydów zdążyło dobiedz 
do podjazdu dworca, gdzie zostali zabici przez 
chuliganów, 

Kieda jedna z kobiet rozpłakała się na wi- 
dok tych okropności, to przechadzający się po 
sali klasy l-ej na dworcu kolejowym oficer w cza= 
pce z czerwonym lampasem począł ją uspakająć, 


a zarazem ponowić raz jeszęze najgorętsze <Bóg | mówiąc, że nie należy rozpaczać, lecz powinniśmy: 


x 
być. zadowoleni - z. takiego-widowiska,-gdyż<żyāzi , 


zasłużyli jeszcze na.gorsze- rzeczy. Skoro żydzi 
ośmielili cię rzucić bomby w procesye i zabijać 
naszych duchownych, to należy ich zetrzeć w proch, 
aby śladu ich nie było na ziemi. 

Kiedy nadjechał pociąg kolei Poludniowo-Za- 
chodnich, to z wagonu wysiadło okeło 10 żydów. 
Ośmiu z nich zostało zabitych tuż obok dworca, 
Kronenberg, który zdołał uniknąć pogromu, rów- 
nież widział, jak chuligani męczyli najpierw a 
potem zabili 5 lub 6<żydów. Działo się to w 0- 
oczach mnóstwa żolnierzów kilku oficerów i żan- 

mów. W bufecie byli podówczas inspektor fa- 
i J, Rudkowski i podprokurator sądu biało- 
stockiego. Podchodzili oni do tych okien, przed 
któremi odbywały się mordy. 

Kiedy o godzinie 6-ej wieczorem Kronenberg 
przybył do Grodna do gubernatora, gdzie spotkał 
też podprokuratora sądu białostockiego i opowie- 
dział gubernatorowi o zabójstwach, to gubernator 


ie zdobył stę na nic innego, jak na te slowa: 


„Żydzi sami w 
nie i bomby”, | 

Jak opowiada Bibiło, pociągiem przyjechało 
9-ciu żydów i jedna żydówka. W wagonach byli 
eni pod ochroną żandarmów i żołnierzów, którzy 
też wyprowadzili ich na dworzec kolejowy. Kie- 
dy zaś żydzi wyszli z gmaciu dworca, to- ehuli- 
gani zamknęli drzwi tego ostatniego, aby żydzi 
nie mogli tam schronić się z powretem i zaczęli 
ich mordować. Zabito tutaj 6 żydów. NIKS z przed- 
stawicieji władz nie przyszedł z pomocą zabijanym 
4 bitym i nie rozpędzi zabójców. 


ywołali pogrom przez swe strzela- 


Jeden tylko podróżny nieuzbrojony i nie- 


w myniurze, począł się wstawiać za nieszszęśli- 
wymi, ale i on został zabity przez ehułiganów. 
(Jak zapewnia inż. Jefimow, zamieszkały w Sta- 
zosielcach — zabity zostal jakiś student), Kiedy 
minierający miał wydać ostatnie tchnienie, to i 
wtedy nawet chuligani nie zostawili go w-spoko- 
ju i dobijali kamieniami, bili pięściami, laskami 
żeiaznemi i drewnianomi, tłukli o bruk, słowem 
bill wszystkiem, co tylko wpadło im w ręce ibili 
z niezwykłą zawziętoscią i okrucieństwem. 
Poszczególne wypadki morderstw, 
1) W piątek Lejba Ginzburg znajdowa! się 
w swem mieszkaniu w domu Bronskera przy uli- 
ey Zamiejskiej, bojąc się wyjść na włieę. Do 
mieszkania jego: ktoś zapakal, lecz Ginzburg drzwi 
mie otworzyl Wtedy drzwi zostały wyważona 
i do mieszkania wtargnął dozorca rewirowy 4-g0 
cyrkułu Bażbok z żołnierzami -i kazał tym osta- 
tnim strzełać. do+znajdujących się tam żydów. Je- 
den z żołnierzów strzelił i zabił żonę Ginzburga 
Chare Binemą. Tymże wystrzałem zranioną z0- 


sista siostra Chany Rochla Annalni. Ta-ostatnia - 


składała -zeznania : z -przestrzeloną ręką. 

Niedość na tem. Bajbok wyprowadzi! z.mie- 
szkania Giazburga, żędówkę Kustinową Iudę Łe- 
ję, która miała na :ręku trzyletnie dziecko, i ka- 


zał żołnierzowi strzelać. Żołnierz strzelił, ale: 


mie trafił w Kustinową, a natomiast zabil dziecko. 

Tenże' Bajbok zrobił w domu rewizyę, ale nie 
mie znałazi. Pomimo to kazał iść z sobą, Joselo- 
wi Wotowi i jesżcze jednemn młodemn -czlowie- 
ikowi Nachimowi, umieszczonewu | obecnie w szpi- 
«alu. Przyprowadziwszy te osoby pod murowany 
nowy dom, Bajbok. powiedział żołnierzom, że to 
są rewolucyoniści i nałeży ich zastrzelić, Wote- 


wi przestrzelono szyję.a Nachim padł na kolana. 


1 blagał o litość, ale żołnierz przekłuł go ba- 
gnete. 

2) Podczas-ostrzeliwemia w dniu 14 czrwca 
domu Torpackiego zraniony został w swem mie- 
szkaniu Brianski, Pielagnewargo, Weineiter. Ten 
lostatni poleci? stójkowemu nr. t62 Markowskie- 
mt przynieść lodu, ałe Markowski zamiast lodu, 


jprzyniósł zrabowane rzeczy. Na ponowną prośbę- 


(Markowski poszedł nity po lód z%koszykiem w rę- 
ku, powrócił jednaksze zrabowanemi rzeczami. 
Wtedy Weinciter sam. poszedł po tód, lecz tylko 
wyszedł z bramy gdy z za węgła ułicy Lipo- 
wej rozięgł się wysńrzal i Weinciter padl na 
miejscu. 

3) Fo danych=<do. procesyi prawosławnej wy- 
strzałach, wojska zaczęty ostrzełiwać na ul. Ale= 
'ksandrowskiej dom Rachitera, Przybyły tutaj do- 
'wódea pułku kazańskiego, dowiedziawszy się, że 


podobno rzucono bombę, polecił żołnierzom wejść í 


do domu i wyciągnąć z niego żydów; żołnierze 
wtargnęli do mieszkania Iapidusa i poczęli wy- 


„pędzać stamtąd rodzinę, jego, do mieszkanią wtar- 
gguęli t chuligani. 


ROZWOJ. — Piatek, dnia 6 lipca 1906-r. 


Po lewej stronie domu stati chuligani i'w ich 
to właśnie ręce wpadli żydzi. Zabici tutaj zo- 
stali synowie Lapidusa: Markus i Aron, córka 
Błunia, ranieni zaś zostali: Chana, Zina i Chan- 


rira Lapidusówny i Frejda Lide, Dom Lapidusa 
został zrabowany. Pewien starzec pobiegł razem 
z kobietą, aby się gdzieś ukryć, lecz został przy- 
dybany przez chuliganów i zabity (Wrejtkin). 
Uczeń szkoly realnej, chrześcianin Diszij chciał 
bronić Lapidusów, lecz sam tam został zabity. 

4) W sobolę, 16 czereca, piekarz Gerszel 
1 krawiec Markel, roznosili chleb tym żydom, 
którzy ukrywali się po piwnicach i cierpieli głód. 

Zmalazłszy się na ulicy Piaskowej, spotkali kil- 
ku policyantów. Starszy policyant Ramontowiez 
| zaczął strzełac do nich, przyczem Gerszel został 
| raniony, a Markeł zabity na miejscu. Żyd Nie- 
berg w tym ezasie wysunął głowę, Ramontowiez 
strzelił do niego dwa razy, ale chybił. 

W piątek, 15 czerwca, na ul. Kowalskiej, do- 
mieszkania Judela Tajcmana chuligani zaczęli rzu- 
cać kamieniami w okna, Chcąc się ratować, ca- 
da rodzina ndała się do krewnego Gindlera, umó= 
wiwszy się uprzednio ze stójkowym nr. 40, że 
tem ostatni ich odprowadzi. Kiedy Tajemanowie 
podchodzili do ulicy Pocztowej, spotkali tłum chu- 
liganów, który rzucił się na nich. Uciekając przed 
chuliganami, Judel Tajeman upadł na ziemię i 
został zabity przez chuliganów, a-stójkowy nr. 40 
stał i patrzał na to wszystko. 

6) Kiedy w czwartek 14 czerwea Żołnierze 
ostrzeliwałli ulicę, na trotuarze stanął uczeń szko- 
ły handlowej, Gildberg, oficer krzyknął na niego, 
aby uciekał, a zaledwie Gildberg się ruszył, ofi- 
cer kazał żołnierzowi <skończyć z nim.» Żołnierz 
uderzył cbłopea kolbą*i leżącego już <dokończył» 
"bagnetem. 

7) W sobotę, 16 czerwea, obawiając się we- 
spół ze swą rodziną pogromu, Liba Szlachter 
schroniła się na strychu domu Rama, było tam 
jeszcze kilka innych osób. Zrana przedostali 
się do nieh żołnierze pod dowódetwem stójkowe- 
go i zabili Chama Szłachtera, małolłeżnią dziew- 
czynkę, zranili Berka Szlachtera i jego syna, a 
pozostałych wypędzili na ulicę. 

8) W czwartek, wkrótce po rozpoczęciu się 
pogramu, Zamel Cukerman, pracował w domu 
siostry swej Bywki Boruchowicz. Wa frontowej 
części domu mieścił się sklepik spożywczy Boru- 
chowicza, Chułigani napadli i na ten sklepik i 
zaczęli go rabować. QCukierman i Boruchowicz 
zdążyli wyskoczyć przez oóno na dziedziniec i 
pobiegłi do mieszkania, zamieszkałego na tymże 
dziedzińcu stróża Karpowa, lecz drzwi jego mie- 
szkania okazały się zamknięte. Na dziedziniec 
wszedł jakiś stójkowy z żółnierzami i wskazal 
na nich, żołnterze strzeliii do nich, przyczem Cu- 
kerman padł na miejscu, a-Boruchowicz została 
+ ciężko raniona. 

Wypadki na Bojarach, 

Bojarami nazywa się jedna z dzielnie Białe- 
|gostoku. Przy ul. Sumorawskiej znajdnje się gar- 
barnia Polaszczuka. Jak opowiadają świadkowie 
maoczni, w piątek 15 czerwca między godziną 
6 a 7 wieczorem robotnik Wierzbickij przypro- 
-|wadził do garbarni żołnierzy i powiedział im, że 
“tam się znajdują żydzi, Żołnierze usiłowali wejść 
ygarbarni drzwiami fronitowemi, ale im się to nie 

udało. Zgromadziii się tutaj i chuligani. Trzech 
żolnierzów i chuligani wtargnęli do zakładu tyl- 
‘nem wejściem, na uliey zaś czekali pozostali Żoł- 
nierze, a za mami trzech żandarmów, nazwisko 
|jednego z mich Sznłe, Będący w zakładzie żydzi 
| wybiegli na balkon i zaczęli wołać © pomoce. Wte- 
dy stojący na ulicy żołnierze i żandarmi zaczęli 
do nich strzelać i zabili Hiremana. W innym 
idomu zostałi zabici: Pinkus Asza, Szłoma Turman 
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resztowali i kiedy go prowadziłi z sobą, chu- 
t ligani zadawali mu razy, 

Na drugi dzień o godz. 9 zrana do zakładu 

przyszedł 


którzy zastrzelili Bochrocha Cemnika. Reznik po- 
czął uciekac, ale został schwytany i aresztowany 
pod zarzutem zabicia dziecka. 

W piątek wielu żydów z domów, znajdują- 
cych się w sąsiedztwie tartaka Zabłudowskiego 
przy ul. Mikołajewskiej, przybyło do tego zakła» 
du i schroniło się do tartaku, w którym umiesz- 
czone są kotły; część zaś schroniła się do mie- 
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1 Lejba Mozura. Syna Polaszczuka żołnierze a- | 


Í 


pa—an 


l 


3 


| 
| 
| 


j 
| 
f 
i 


wieza i majstra Tomasza Niemiry. Ale ponieważ 
zarówno stróż, jako też majster oświadczyli ukry- 
wającym się, że policya surowo zabrania dawać 
schronienia żydom, przeto żydzi zmuszeni byli 
wszyscy ukryc się,w kotłowni. Gorąco było-stra- 
szne i dzieci zaczęły się dusić. 
Kiedy się zdawało, że na ul. Mikołajewskiej 
grom się skończył, żydzi postanowili się ro- 
zejść. Częsć ich udała się do drewnianej oficyny 
Abrama Kaca, część pozostała w tartaku, a resz- 
ta schroniła się w kantorze tartaku. Oficyna dre- 
wniana Abrama Kaca znajduje się obók ogrodu 
wychodzącego ma Bojary. Kiedy żołnierze, któ- 
rzy ostrzeliwałi dom Polaszczuka, skończyli swe 
dzieło, wyłamali płot, weszli na dziedziniec 
Zabładowskiego i-zaczęli ostrzeliwać dom Abra- 


uma Kaca. 
(d. ©. n.) 


Krwawe zajście w Peczarze, 


Peczara (gub. podolska, pow. bracławski) 
stała się widownią zajścia, o którem dziennik ki- 
jowski donosi: 

We wtorek, d. 27 z. m., powstała sprzeczka 
między włościanami a robotnikami, pracującymi 
w wielkim młynie wadeowym, należącym do Kon- 
stantego hr. Potockiego i dzierżawionym przez 
kupca Awerbaucha, a włościanami wsi okołiczaych. 
Włościanie miejscowi nie chcieli dozwolić oko- 
licznym, aby i oni zajmowali się dostawą zboża 
i mąki dla młyna ł na tem tie powstałe nieporo- 
znmienie zamieniło się niebawem w akt gwałtu: 
włościanie miejscowi cheieli odpędzić fury i obić 
włościan z innych wsi i tylko pod eskortą straż- 
ników wyprowadzono fury poza wieś, przyczem 
nie dopuszczono do żadnego starcia, 

Dodać należy, że i włościanie miejscowi i 
robotnicy młyna żądali oz kupca Awerbuchą pod- 
wyżźszenia płacy, pierwsi za dostawę zboża, dru- 
dzy za pracę. 

We środę, dn. 28 z. m., rano, z młyna we- 
zwano ponownie strażników wobec nowo powsta- 
łych kłótni i swarów i obawy o bójkę. Dowie- 
dziawszy sią o <nieporządkach» w młynie, K, hr, 
Potocki zdeeydowaśł się pojechać tam osobiście. 
Gdy do młyna przyjechał, strażnicy już się tam 
znajdowali, a opodal stał dość znaczny tlum kobiet 
i wyrostków. 

Hr. Potocki, obszedłszy terytoryum młyna i 
porozmawiawszy chwilę z tłumem kobieś 1 wys 
rostków oraz kilku malarzami, chciał podejść do 
swych koni i odjechać, ale naraz otoczył go tłum 
włościan i robotników, który nadciągał szosą od 
wsi Sokolec. Tłum ten, bardzo podniecony, nie 
dawał hr. Potockiemu wsiąść do powozn, Co wi- 
dząc, hr. Potocki skierował się ku stojącym za- 
wsze na tem samém miejscu 17 strażnikom. Wte- 
dy tłum zaczął domagać się od hr. Potockiego, 
aby usunął zupelnie strażników; hrabia chciał lch 
przepuścić przez furtkę w parkanie do swego 0> 
grodu. Za strażnikami ruszył tlum, wygrażając i 
wymyślając. Gdy hr. Potocki ożworzyl furtkę 
w parkanie i straźnicy poczęli przez nią do ogro- 
du przechodzić, część tłumu chciała się też przez 
furtkę przedostać, tak, że trzeba było najbliższych. 
odpychać. 

Wtedy, w tem zamieszaniu, wśród krzyków 
tumu i jego coraz bardziej groźnej postawy, 
strażnicy poczęli się z tłumu ieh otaczającego 
wyrywać i przez furtkę do ogrodu wbiegać. Tym- 
czasem. już tłum począł rzucać się na strażników 
i chwytać za strzelby, tak, że ostatniemu z nich 
wyrwał karabin, i ten wbiegł już przez furtkę, 
zostawiając w rękach tłumu swą broń. 

Hr. Potocki, myśląc, że to już wszyscy straż- 
nicy przedostali się przez fartkę, zatrzasnął ją, 


, nie wiedząc, że po tamtej stronie pozostał jeden 
| jeszcze strażnik, na którego rzucił się tłum, roz- 
robotnik Michalko i zobaczywszy, że 
na strychu ukryli się Ajzyk Bochroch, lcko Ce- | 
mnik i Zołoch Reznik, przyprowadził żołnierzów, | 


broil go i począł na niego ciskać kamieniami. 
Na krzyk bitego strażnika, kilku ztych, któ- 

rzy byli juź w ogrodzie, wybiegli na pagórek, 

a widząc co się dzieje i chcąc ratować towarzy= 


| sza, dali ognia w stronę tłumu. - 


Na odgłos strzałów hr. Potocki jął krzyczeć: 

— Nie strzelać! nie strzelac! 

— Już było za późno; tlum odstąpił, zosta= 
wiając za sobą sześciu rannych i zabitą na miej- 
scu dziewczynę, która wmieszała się do tlumu jes 
dynie przez ciekawosć 1 żadnego udziału w bójce 


szkanią chrześcianina stróża Kazimierza Pietkie- _ nie brała, 


SCI 


Wśród rannych było dwóch chłopaków w wie- 
ku lat 13—15; czterej inni wwieku po nad dwa- 
dzieścia kiłka łat. Strażnik, w którego obronie 
padły strzały, dostał byl kilka uderzeń kijami 
i kamieniami w policzek. 

Obecnie sytnacya jest bardzo naprężona. Pod- 
niecenie wśród włościan sokołeckich ogromne. Na 
folwarku sokoleckim tegoż dnia przerwano robo- 
ty. Młyn walcowy również stoi. Sprawnik z Bra- 
cławia wezwał z Niemirowa kozaków, którzy kon- 
systują w Peczarze. 

Pogrzeb zabitej dziewczyny odbyl się przy 
ogromnej liczbie włościan. 
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Z prasy rosyjskiej, 


Omawiając najświeższe wieści o zajściąch 
w wojsku, „Riecz* wypowiada uwagi następu- 
jące: 

„Nie przeceniając ani rozmiarów, ani świa- 
domości rozpatrywanego wrzenia wśród armii, 
przypisujemy mu jednak pomimo to w chwili obe- 
cnej znaczenie najpoważniejsze.. Ten żelazny 
łącznik dyscypliny wojskowej, który przetwarza 
armię na pewnego rodzaju ślepą silę, którą 
w każdej chwili można puścić w 1uch w jakim- 
kolwick kierunku i przeciwko wszełkiemu prze- 
ciwnikowi, został teraz zachwiany, Armia dopro- 
wadzona została (naturalnie nie przez żywioły 
przewrotu, ale przedewszystkiem z powodu dzia- 
łalności wachmistrzów i innych przedstawicieli 
starego systemu rządów) do takiego stanu, przy 
którym nie jest wyłączona możliwość reagowania 
na te lub inne rozkazy władzy, Tego już dość, 
aby mechaniczne oddziaływanie przy pomocy sa- 
mej tylko siły, stanowiącej ostatni i najbardziej 
przekonywający argument bezwzględnej reakcyi, 
nie był już nawet dła samej władzy tym roz- 
strzygującym czynnikiem zarządu, przeciwstawiać 
nym wszystkim argumentom historyi i logiki... 
Konstatujemy tylko ten fakt, gdyż powinien by- 
on brany pod uwagę przy ocenie sytuacyi obe- 
cnej*, 

* 


„Sąd wojenny w Charkowie—czytamy w „Rusk. 
Wied.*—rozpatruje sprawę pięciu osób, oskarżo- 
nych o usiłowanie (nieudane) ograbienia miejsco- 
wego oddziału banku Wolsko-kamskiego. W pro- 


cesie tym zasługuje na uwagę wiek oskarżonych: 
najstarszy ma lat 20, pozostali po 18, z wyjąt- 
kiem piątego oskarżonego, liczącego obeenie 19 
lat. Sąd ma zatem przed sobą prawie wyrostków. 
Jeśli jeszcze wziąć pod uwagę, że oskarżeni na- 


leża do klas inteligentnych: trzej gimnazisci, je- 
den student uniwersytetu i jeden urzędnik ban- 
kowy, —to przyznać wypadnie, że sprawa ta na- 
leży de objawów sympiomatycznych, nadzwyczaj- 
nie dobitnie charakteryzujących stan moralny 
okresu, w jakim żyjemy. Atmosfera samowoli, 
zawsze ciążąca nad Rosyą, wywoływała oburze- 
nie u wszystkich, a w umysłach niedojrzałych 
młodzieńńców-wyrostków musiała zatrzeć różnice 
między temi środkami walki, jakie mogą, a jakie 
nie mogą być tolerowane. Rządy gwałtu zatarty 
w nich zupełnie zdolność oceny etycznej środ- 
ków, któremi posiłkować się można przy rewolu- 


cyi i wywołały powstanie teoryi dopuszezającej į. 


myśl, jakoby takie czyny, jak ograbienie banku, 
mogły dopomódz w czemkolwiek sprawie wol- 
ności“, 


STAN WOJENNY 


w gub., piotrkowskiej. 


c 


XXIL 
(Dalszy ciąg—patrz X8 149). 


Giersz Mirsztat, Józef Pengowski, Majer Szpi- 
czak, Chaskiel Goldman, Icek Kurek, Chil Wajs- 
fogiel, Jankiel Miller, Chaim Zauberman, Moszek 
Dudkiewicz, Icek Litmanowicz, -Chaim* Berkowicz, 
Wilhelm Kajnert, Icek Majer Binsztok, Hersz 
Lamski, Abram Szmul Wisznia, Moszek Najfeld, 
Wolf Rozeneweig, Giersz Lenderowicz, Berek Gold- 
man, Jankiel Chaim Rokatowicz, Aron Dawid Pess, 
Icek Miller, Lajzer Szuman, Lajbuś Win, Izrael 
Rozenblum, Ajzyk Icek Weintraub, Mojsze Izra- 
elewicz, Moszek Szmul Zajawerk, Chaim Chil Men- 
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| del, Moszek Lass, Mendel Pajzner, Icek Szale, 

Szlama, Hersziikowiez, Szmul Blum, Icek Tałerman, 

Chemia Daleszyński, Chaim Rozenblum, Chil Ma- 
! jer Kutner, Lejb Nusenbaum, Berek Brauner, Fi- 
| szel Blejmau, Pęczek Kutner, Szmul Zagdański, 
| Luzer Sznajder, Icek Kalina, Mendel Icek Mord- 
| kowicz, Lejb Moszek Wilf, Gierszlik Rips, Pinkus 

Warszau, Moszek Leski, Elia Henoch, Szmukler 

Fuks, Szmul Mordka Feldman, Józef Markuszyner, 
| Juda. Szpiczak, Bzlama Chil Bursziein, Jakób Lejb 
i Rozen, Icek Trajman, leek Rabinowicz, lzrael 
Fryd, Abram Berger, Kubin Margales, Szlama Ko- 
lenier, Michel Rorman, Majer Uszerowicz, Chas- 
kiel Brauner, Lajbus Pess, Moszek Josek Zand, 
Kasryd Grabowski, Genoch Perenowski, Abram 
Herszlikowicz, Chaim Kac, Giersz Borowiez, Szy- 
ja Sak i Wolf Moszkowicz, wszyscy piekarze, 2a 
urządzenie nielegalnego zebrania w celu bezrobo- 
cia; na zebraniu tem były mowy, w czasie zebra- 
nia stróż domu, Józef Pągowski, spalił większą 
ilość proklamacyj, z których 1830 egz. zdążono 
odebrać; ukarani Pągowski i Mirsztat po 3 mies. 
więz., a reszta 72-ch po 2 mies, więz. i pod sąd. 
Leon Tomaszewski, gm. Dalików, pow. łęczycki— 
1 mies, więz., za rewolwer. Józef Jarycz z gm. 
Opatówek—2 tyg., za laskę Żelazną. Szmul Klej- 
man z Piotrkowa—3 mies. więz., za żądąnie pie- 
niędzy. Antoni Borowiecki i Stefan Karasiński, 
gm. Zamoście — po 10 rubli i ściągnąć wartość 
podwody nie danej straźnikowi. Tomasz Bednarek 
z Radogoszcza—3 mies, więz., za rozdawanie pu- 
bliee proklamacyi. Stanisław Kindziel, giń. Pod- 
dębice, pow. łęczycki — 3 mies, więz. i pod sąd, 
za rozdawanie proklamacyi. Józef Dolny, gm. Usz- 
czyn, Michał Cesny, gm. Krzyżanów, Władysław 
Cikoński, gm. Łąkowa, Franciszek Poikowski, gm. 
Bogusławice, Józef Walachniowicz, pów. krasno- 
stawski, Józef Maciejak z Piotrkowa i szlachcie 
Roman Krukowski—po 3 tyg., za urządzenie Ze- 
brania na ulicy w Piotrkowie. Jan Sliwa, gm, To- 
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Józef Zientar, gm. Drożewice, pow. pińuzowski — 
6 tyg., za pisma. Józef Goner, w. Kłomnica, gm, 
Kruszyna — 10 rubli lub 1 mies. więz. za nieda- 
nie podwody dla strażnika, Kazimierz Przemyski 
z Radogoszcza — 3 mies, więz., za książkę i do- 
kumenty, z których było widać, że agitował wśród 
luda wiejskiego. Józef Sicitowicz, gm. Lubochnia — 
5 rubli lub 2 tyg., za broń. Mateusz Kaźmierczak 
z gm, Rawa i Piotr Kaźmięrczak—po 5 rubli lub 
| 2 tyg, za broń, Jakób Kac z Łodzi—3 mies, więz. 
i Jozef Gurner z gm. Bratoszewice—2 mies, więz., 
za żądanie przerwania handlu od handlujących 
ubraniem na latomierskim rynku. Tomasz Klim- 
czak z Łodzi— 2 tyg, za sprzedaż gązet na uli- 
cy. Jakób Rot z gm. Brójce, Karol Sztajnke ze 
Zgierza, Karel Kosler z gm. Brójce, Gustaw Pa- 
cer z gm. Galkówek, Wacław Nagórski z gm. Łą- 
kowa, Franciszek Tychek z Łodzi—2 mies. więz., 
za agit. wśród uczniów krawieckich. 
(d. c. n.). 


ZYGZAKI 


Od kilku miesięcy gubernie południowo-za- 
chodnie zalane są mnóstwem (w języku rosyj- 
skim) tanich świstków í broszur, skierowanych 
przeciw katolicyzmowi, który niezmiennie przed- 
stawia się „wojnjącym i zgubnym dla obrzędu 
prawosławnego”. 

Różnorodne w swych tytułach; «Herezya pa- 
piestwa», <Indulgencye», «Prawda o namiestni- 
ctwie i nieomylności rzymskich Papieżów:, eNo- 
wowymyślona nauka o Niepokałanem Poczęciw, 
<Wojujący katolicyzm:, <Czy wedle Pańskiego 
ustanowienia komunikują wiernych w katolickim 
kościele»?, «Łaciński kulu Serca Jezusowego», 
<Nieomylni namiestnicy Chrystusa na ziemi» i 
wiele innych; również rozmaite co do rozmiarów 
—wszystkie te wydawnictwa zanadto są jedno- 
i stajne treścią i wykładem, tchną zaś fanatyczną 

złością i nieubłaganą nienawiścią do Rzymu i 
katolicyzmu. 
Charakterystyczne nagromadzenie wydarzeń 
i oświetlenie ich tendencyjne, a także użycie za 
ostrych przymiotników i wyrazów, w rodzaju na- 
 stępujących: „potworne szaleństwo rzymskich pa- 
| pieżów*, „glupia i bluźnierecza zarozumiałość*, 
f „niedorzeczny*, „ogoleni i ostrzyżeni święci", 
| czyniąc ujemne wrażenię na każdym, kto pojmuje, 
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police, pow. opoczyński—2 mies. więz., za pisma. i 


czyta, musi działać bardzo przekonywająco na i 
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wsi i skutkiem tego jest niebezpiecznie i szko- 
dliwe. 

Takie przypuszczenie najzupełniej potwiórdził 
październikowy zjazd podolskiego duchowieńst wa 
oświadczeniem: „nagany autorowi broszur o ka- 
tolicyzmie, rektorowi seminaryum, Malinowskiemu, 
| którego niezręczną polemikę uznano za nieodpo- 

wiednią łagodności i umiarkowaniu, właściwym 
cerkwi prawosławnej,* 

Mimo to broszury sa dalej rozrzucane. 

Pewna część duchowieństwa prawosławnego 
oburzoną jest na tę niewczesną agitację. 

W artykule pod tyt. „Podolskoje duchowień- 
stwo i woinstwujuszczyj katolicyzm“, pisanym po- 
dobno przez prawosławnego duchownego, redak- 
cya dziennika rosyjskiego „Podolskij Kraj“; 
pisze: 

„Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
powyższy artykuł przeciw <wojującemu katoli- 
cyzmowi», inspirowany przez podolską zwierach=' 
ność dyecezyalaą. Walkę religijną prowadzi tu 
naczelnictwo, biurokratyczna władza naszego du- 
chowieństwa, nie zaś egół duchowieństwa. Lep+ 
sza część parochów tej walki nie pochwała, w 
większość, zajęta obrządkami religijnymi i gospo 
darstwem, mało interesuje się taką dzialalnością, 
jak przekonywanie o «fałszywej nauce» katolic- 
kiej i o katolickich «sidlach», Nie zdaje i: 
nam, aby agitacyjna literatura mogła przynieś 
jakąkolwiek szczególniejszą korzyść. Są to ty” 
powe odpisy kancelaryjne na temat teologiczny; 

Nadzwyczaj charakterystycznem jest, że ca+ 
ła ta literatura pojawiła się po manifeście z 30 
października 1905 r. o wolności wyznama, Ch 
maluczkie są te prawa, które dal ów ukaz, choć 
dalecy jesteśmy i po manifeście od rzeczywistej 
swobody sumienia, lecz +ojcowie» wzburzyli się, 
odczuwając widocznie, że jakby zachwiała się 
intratna posada, że zbliża się koniec ich religij- 
nego monopolu. l ten strach przed swobodą 
wiary wyziera z każdego wiersza wojujących kar< 
tek duchownych. * 
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Od Administracyi „Rozwoju”. 


Wobec porozumienia się z roznosicielami 
naszego pisma zaznaczamy, że sa oni nadał 
upoważnieni 

do odbierania należności za pre- 
numerate za kwitami Admini 
stracyi. 

Jednocześnie zaznaczamy, że po otrzyma* 
nej podwyżce przez roznosicieli: 

a) Cena prenumeraty na razie nie 
zustała podwyższoną. 

b) Na zasadzie nowo zawartej umowy: 
roznosiciele są odpowiedzialni za 
prenumerate, którą obowiązali sią 
wnosić do Administracyi nie później, 
niż 15 każdego miesiąca, za bieżący 
miesiąc. Wobec tego prosimy uprzej- 
mie naszych prenumeratorów, aby 
załatwiali rachunki z reznosicie- 
lami w czasie właściwym; gdyż 
w razie nienregulowania rachunków 
zostania wstrzymane dostarczanie pisma; 


i 
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„Prawit. Wiestnik* zamieszeza, co następuje: 

„Gubernator samarski zawiadomił telegraficznia mi< 
nistra spraw węwnętrznych, że włościanie wsi Matwie- 
jewka, w gub. samarskiej, okazali zbrojny opór „Ispra= 
wnikowi* Nikołajewskiemu i komisarzowi Pastuchow= 
skiemu, którzy wyjechali eałem dokonania rawizyi w do+ 
ma bardzo szkodliwego mgitatora. Bryczka, w której 
jechali urzędnicy, przewróciła się, wpadłszy na baryka- 
dę, urządzoną przez zezwie rzęcony tłum, 

Komisarz Pastucehowski poniósł śmierć, „isprawnik* 
mia lekko uszkodzoną nogą, m Kozak został lekko póra= 
niomy śrótem. Rano, w chwili znalezienia trupa Pastu- 
chowskiego, do nacierających ponownie włościan dana 
salwę, skutkiem czego, oprócz agitatora, poległo 2 wło= 
ścian. Z rozporządzenia władzy sądowaj 24 uczestników 
zaburzeń, poznanych przez świadków, arerztowano. 

«wn 

Zazwyczaj dobrze połaformowany korespondent pa” 

ryski gaz. „Rus. Słowo* nadesłał temu pismu telegram. 


następujący: 
Z wierogodnego żródła mozę donieść, że tutejsze: 
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ministeryum spraw zagranicznych było powiadomiona o 
zamiarze władzy zwierzchniej utworzenia ministeryum 
z członków Dumy państwowej, Tutejsze sfery dyplo= 
matyczne wiśdzą o rokowaniach, jakie się toczyły z te- 
go powodu. Pożądany był gabinet z hr. Heydenem na 
czele, ,kadeci* jadnsk sprzeciwili sią temu, żądając ga- 
binetu czysto „kadecziego* i zgadzając się nawot na 
gabinet, źlożony z kndetów, skłaninjących sią najbar- 
dziej na prawo. Postawiono im jednak warunki nie do 
przyjącta: po pierwaze—toki ministrów: spraw zewnętrz- 
nych, wojennego | marynarki miały pozostać w rękach 
ibiurokratów; powtóre — przyjęcie zasady wykupu gran: 
tów przez Bank włościański |, wreszcie — zaskceptowa- 
(is przez Dumę nowej pożyczki w wysokości 4 miliat- 
dów franków. 
UR 

Na pytanie: „Przez kogo jest obsługiwany gmach 
Damy*—,„Sirana' daje taką odpowiedź. 

Duma państwowa otoczona jest przez szpiegów. 
Trzech szwajcarów i prawie połową lokajów przeniesio- 
ino z pałagu Zimowego: są to przeważnie agenci policyi 
qujnej. Kierownikiem laj bandy jest stary lokaj, Butur- 
dla, otrzymujący podwójną penszę. Pomocnikami Bu- 
dgrlina są szwajcarzy: Pustow, 
wydziała ochrony, Szurawskij, rewirowy rezerwy agen 
tów, Sinicyn, b. żandarm konny i Wikulin, fełdfebel, za- 
liezony do służby w pułku Precbrażeńskim i będący na 
'uriopie. 

UR 

„Nowoję Wremia* donosi, że prace mad projektem 
prawą o sumorzędzie miejscowym zbliżają sią do końca, 
Jako zasadę prawa przyjąto bezstanowość. Samorząd 
włościański ma być zniesiony. 

un 

Na skusok podania ministra sprawiedliwości, Szcze- 
głowitowa, na [mię Najjąśniejszego Cesarza, Suworyna 
uwolniono z więzieała. 

UR 
| Siademnastu żołnierzy pułku grajworowskiego Za po- 
danie skargi zbiorowej na komendanta kompanii, Jar- 
kowa, o to, że się z nimal Żje obchodził. szazano na po- 
zbawienie niektódych praw i na przeniesienie do batalio» 
nów karnych na czas od 2 do 4 miesięcy. 


Kalendarzyk terminowy. 


IMIONA SŁOWIANSKIE. Dziś lIzasława Ju- 
tro Krasnorady. 


ZEBRANIE. 
Bi 


Jutro o godz. 7 1 pół wieczorem 
odhędzie się. m 
fabrycznych, Nowy 


ano zebranie zarządu stow. majstrów 
Rynek 6. 


41) 
A. EKE. Green. 
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(Dalszy ciąg—patrz N 149). 

„Ale już jej nie znalazł. Po ostatniem czułem 
spojrzenin, jakie mu rzuciła, zanim wybiegła z po- 
‘koju, znikła nazawsze i nigdy już o niej nie sły- 
"szał. Do dnia dzisiejszego zagadka pozostała nie- 
rozwiązana. 

 —Q©ł— zawołało kilka głosów, gdy umil- 
klam — ezy to wszystko? Co się stało z nie- 
szezęśłiwym małżonkiem? Czy ojciec nie wrócił? 
Czy istotnie nie wykryto nigdy, dokąd uciekła? 
Qzy pani sądzi, że odebrala sobie życie? 

Zamiast odpowiedzi, podniosłam się. Przez 
„caly czas nie spuściłam z oczu madame Letellier. 
Teraz spojrzałam na wzburzone twarze swoich 
imnych -słuchaczów. 

— Nie należy nigdy wrażenia opowieści psuć 
zbyt wiełu ebjaśnieniami — rzekłam, — Nie py- 
tajcie państwo, dzisiaj niczego więcej nie dowie- 


Gdy w godzinę później dążylam przez góruy 


„korytarz do swego pokoju i mijałam drzwi miesz- | przymusem, 


kania madame, ukazala się ona nagle w progu. 
a miękka jej dłoń dotknęła mego ramienia, 
— Przepraszam panią — rzekła — moja cór- 


ka jest bardzo rozdrażniona tę opowieścią pani. | powiadanej przez niańki, lub na legendzie, która 


b. agent petersburskiego ' 


| 
| 


dzą, że latwiej zobaczyć woku bliźniego (i to ta- 


KRONIKA, 


Zabiegi up. gubernatora. Wczoraj o godz. 2-ej 
po poludniu p. gubernator piotrkowski zwiedzał 
rzeżnię miejską. P. gubernator obszedłszy wszyst- 
kie oddziały, zauważył, że rzeźnia nie jest utrzy- 
maną tak, jak warunki hygieny tego wymagają. 
Śtarszy weterynarz rzeźni p. Stojanowski tłoma- 
czył te braki ciasnotą i wadliwą konstrukcyą bu- 
dowy. Jednocześnie p. Stojanowski zwali! całą 
winę na... no, na kogo... domyślcie się czytel- 
nicy! — ..na prasę polską, która jakoby stale 
szykanuje rzeźnię. Wywody p. Stojanowskiego 
zbijał dr. Likiernik, radny honorowy magistratu, 
który kategorycznie twierdził, że pisma mają 
prawo (nawet taką drobnostkę należało wytlóma- 
czyć funkcyonarynszom rzeźni) upominania się o 
porządek, że pisma podały fakty prawdziwe. 
Dr. Likiernik wskaza! p. gubernatorowi wszyst- 
kie wady rzeźni. Rzeźnicy zwrócili również uwa- 
gę na inne nieporządki w rzeźni, Złośliwi twier- 


kiego, jakim jest rzeźnia dla rzeźników) słomkę, 
niż we własnem belkę. Faktem jest jednak, że 
tych <słomek> w rzeźni starczyłoby na dużą sło- 
miankę do wycierania... nie nóg, ale nieczystości 
w rzeźni, no, A u pp. rzeźników na całą furę 
słomy. Następnie rzeźnicy wystąpili ze skar- 
gą, iż policya żąda od nich, aby na prywainych 
furgonach były numery. Zdaniem rzeźników, ta- 
kie wymagania są bezprawne, furgon jest poja- 
zdem prywatnym, nie podlegającym żadnej opła- 
cie, znajduje się na nim nazwisko i adres wla- 
ściciela, co chyba jest dostatecznym dowodem 
dla policyi. P. gubernator przyznał rzeźnikom 
słuszność i polecit policji, żeby tylko furgony, | 
używane przez handlarzy mięsa do rozwożenia 
po mieście, posiadały numery. Skarżyli się ró- 
wnież na rzeźnię handlarze bydła. 

— O godz. 6-ej wieczorem na Rynku Targo- 
wym zebrało się siedm oddziałów straży ognio= 
wej ochotniczej wraz z swym komendantem p. 
Leopoldem Zonerem. Cztery oddziały straży ocho= 
tniezej miejskie stanęły po jednej stronie rynku, 
trzy oddziały fabryczne po drugiej stronie rynku. 
Strażaków stawiło się 400 i cała komendantura. ' 
Przyprowadzono 8 slkawek ręcznych, 3 parowe, 
5 drabin mechanicznych, 5 ręcznych, beczki i in- | 
ne narzędzia przeciwogniowe. O godz, 6-6j min. i 
10 nadjechał p. gubernator, który wysłuchawszy ( 
raportu komendanta straży p. Zonera, przeszedł | 
szeregi. Po odbyciu ćwiczeń na dany sygnał cala 
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bietę, że ją widzi. jak dąży śpiesznie przez przed- 
sionek i znika. Obawiam się, że to zaszkodzi jej 
zdrowiu, wysila wyobraźnię do tego stopnia, że 
nie będzie mogła spać. Proszę. niech mi pani po- 
wie, czy ta historya jest prawdziwa, czy też 
zmyśliła ją pani jedynie dla zabawienia towarzy- 
siwa? 

Uśmiechnęłam się podobnie jak ona i spoj- 
rzałam jej prosto w ó0czy. 

— Córka pani nie ma potrzeby się niepo- 
koić — odparłam — to kistorya zmyślona. Wi- 
działam, żeście państwo chcieli usłyszeć coś strasz- 
nego, więc zrobiłam wam tę przyjemność. Nie 0- 
powiedzialabym nigdy nie podobnego 0 domu 
swoim, gdyby to było prawdą. 

— A więc istotnie niema w tem żadnej pod- 
stawy rzeczywistej, cała rzecz jest jedynie wy- 
tworem wyobraźni pani? 

Mówiła tonem lekkim, myśląc, że mnie w błąd 
wprowadzi, ale slyszalam wyraźnie  drżącą 
w jej głósie trwogę. Nie zamierzałam jednak dać 
jej to poznać. 

— 0, — zawołałam swobodnie, jak gdybym 
nigdy nie miała żadnych podejrzeń — mnie nie 
trudno opowiedzieć taką historyę, mam bujną wyo- 
braźnię. Zapewniam panią, że niema w tem sło- 
wa prawdy. Wszak bałabym się we własnym do- 
mu, gdyby się w nim naprawdę coś podobnego 
zdarzyło. Dla.mnie rzeczy muszą być jasne, jak 
dzień; wszystko, co tchnie tajemniczością, jest mi 
wstrętne. 


iadame roześmiała się, ale z widocznym 


— Zaraz sobie pomyśłalam, że to niepra- | 
wdziwa historya, ale mogła przecież opierać się 
na jakiem podaniu lub bajce, na starej baśni, 0- 


(Mówi, że ciągle ma przed oczyma ową młodą ko- | wraz z domem przeszła w ręce pani. | 


komendantura zebrala się około p. gubernatora’ 
który wyrazil jej swoje uznanię i dziękował za 
tak owocną pracę straży. 

Podobno p. Zoner, słuchając słów uznania 
dla straży ochotniczej, tak był niemi przejęty, 
że zapomniał nadmienić, iż wydatek- 40,000 rb. 
rocznie, ponoszony przez kasę miejską na utrzy- 
manie straży miejskiej, jest co najmniej zby- 
tecznym. 

— P. gubernator zwiedzał, między innemi, 
wczoraj kościół N. Maryi Panny, dziś kościół 
Sw. Krzyża. 

\V Koufiskata pism. Od rana dnia wczorajszego, 
kiedy został skonfiskowany na mocy rozporządze- 
nia p. 0. inspektora do spraw prasowych w Łodzi 
ranny nakład <Lodzer Zeitung» za artykuł o kon- 
fiskasie pism, do chwili zamknięcia numeru nasze- 
go pisma, w Łodzi nie były skonfiskowane pisma. 

Mezrobocie. Zapowiedziany został na ponie- 
działek 9 b. m. strejk woźniców fabryk i zakła- 
dów. Szczegóły żądań i pertraktacyi w tej spra- 
wie podamy w jutrzejszym numerze. 

Zebranie krawców. Dnia 16 b. m. w lokalu 
„Liry”, o godzinie 3 po poł. odbędzie się zebra- 
nie majstrów krawieckich. 

Z gospód czeladniczych. W niedzielę o godz. 
2-ej ro południu w gospodzie czeladników sto- 
larskich odbędzie się posiedzenie. 

— W niedziełę o godz. 3-ej po południu przy 
ul. Nawrot M 38, odbędzie się posiedzenie cze- 
ładników malarskich i lakierniczych. 


Z Balat. Wczoraj odbyło się zebranie komi- 
syi w sprawie szkolnej, pod przewodnictwem p. 
Żolędowskiego. Po wyczerpujących debatach po- 
stanowiono zwrócić się do fabrykantów: Poznań- 
skiego, Bidermana, Rychtəra i rzeżni miejskiej, 


| aby te płaciły składki na utrzymanie szkół; zwró- 


cić się po informaeye do „Macierzy szkolnej o 
poradę organizacyi mających powstać szkół. Z po- 
wodu zaś, że pomiędzy ludnością dają się słyszeć 
glosy niezadowolenia, iż do komisyi nie należą 
robotnicy, komisya uważa to za słuszne 1 dlatego 
postanowiła, żeby na następnych posiedzeniach 
brało udział 6 robotników. 


Zabójstwo žandarma. Wczoraj d godzinie 8 
wieczorem żandarm stacyi Karolew, Wasilij Djo- 
min, od ul, Piotrkowskiej szedł z żoną przez ul. 
Nawrot. Około domu Na 42, Djomina wyminęło 
podobuo dwóch młodych ludzi, (jeden w cylindrze 
drugi w kapeluszu), którzy dali kilka strzałów; 
dwie kule ugodziły żandarma w głowę, jedna z kul 
wyszła ustami, druga zaś okiem. Djomin zmarł 
bezzwłocznie. Sprawcy zabójstwa zbiegli. 


Potrząsnęłam głową i odpowiedziałam: 
— Przypisuję sobie tyle daru twótezego, że 
mogę się zdobyć na coś lepszego od starych bu= 
śni piastunek, gdy chcę rozerwać swoich gości. 
Raz jeszcze zapewniam panie, że to wszystko nie- 
prawda. 

Madame Letellier poweselała widocznie. Zda- 
wało się, że nagle zdjętą została z jej oblicza 
czarna zasłoną. 

— Moją córka będzie temu bardzo rada; jest 
jeszcze taka młoda i wrażliwa, że wszystko, co 
smutne, boli ją dotkliwie. Dziękuję pani stokrot- 
nie, Dobranoc. 

I ja jej powiedzialam dobranoc i poszłyśmy 
każda do swego pokoju. Gdybym ja znała jej my- 
šli, ale jej myśli były dla mnie taką samą taje- 
mnaita osłonięte, jak moje dla niej! 


Dnia 9 października 1791 r. 

Madame nie wola nigdy ńa córkę po imie- 
niu; stąd nie znamy go zupełnie. Caly dom dzi- 
wi się temu, a młodzi ludzie zgadują na wyścigi, 
jakie to imię być może. Wydaje mi się to bar= 
dzo dziwnem, bo nienaturalnie zupełnie brzmi, 
gdy matka nazywa zawsze dziecko swoje „made- 
moiselle“. A jednakże wolałabym jeszeze wiedzieć 
imię matki. W końcu, to może wcale nie jej 
matka, łudzę się niekiedy tą nadzieją, gdy po- 
myślę o zainteresowaniu się madame pokojem ta- 
owym. Jakaż kobieta zetknęłaby córkę swoja 
z niebezpieczeństwem, jakie tam jest ukryte, dla 
młodej, niewinnej, pełnej wiary duszy? Ale, czy 
ona istotnie interesuje się tym pokojem tak, jak 
mnie się zdaje? W ostatnich dniach nie zaszło 
nie takiego, coby potwierdzało moje podejrzenie 
i może wszystko polega na pomyłce, 


(d. c. n.) 
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Ggólne cesłabienia. W ciągu dulx wczorajsze 

go następujące LM uległy ogólnemu osłabieniu: na ul 
Śndrzeja ur. 6 Józef Auders, lat 21, robotuik fabryczny, 
pozostejący bez zajęcia, który odwieziony został do 
szpitala św. Alobsandra; na ul. Wólczańskiej mr. 228 
Muryżuna Stępień, lat 20, pozostająca bez zmjęcia i mie- 
szkania, któr odwieziona została do Przytułku r 
czego; na ul. Zakątnej nr, 21 Wilisim Gil, lat 43, 
stający bez zajęcia i na Geyera Rynku kobieta, lat o * 
iło 45, od której nie dowiedziano sią ani nazwiska, ani 

adresu. We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogoto- 

wia udzielili doraźnej pomocy, 

Znalezione klucza. 
skim przy ul. Mikołajewskiej znaleziono 
odebrac można m ogrodnika, 


Skrzynka do listów. 


—g— 


Wczoraj, w ogrodzie miej- 
ncze, które 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W sprostowaniu rata e w jodnem z pm 
Por AA listu w imienia stałych strażaków I lI 
oddziałów łódzkiej straży ochotniczej, w którym ga 
wWiają zarzut pod adresem p. Pfeifra, Zarząd straży 
kj gy kategorycznie, że powyższego listu siali stra- 
Żacy do żadnej redakcyi nie posyłali, i że podane wiado- 
mości są nieprawdziwe, 

W samoj rzeczy kwestys przedstawia się W ten spo: 
sób, 1ż otrzymane od p, Gehliga nie 4, lecz 4 £ pół an- 
talki piwa zostały podzielona przez p. Pfeifra zupełnie 
sprawiędliwie między strażaków stałych i ochotników, 
ponieważ każdy oddział otrzymał dwa nntsłki, pół Za 
antałka zostało wypito na miejscu požaru. 

Z otrzymanego przez I oddział piwa, jeden antatek 
wydano strażakom Stałym, drugi ześ—ochotnikom, zgo- 
dnie ze zwyczajem, przyjętym u nas, 

Pan Pfeifer ze swej strony wystepuja na drogę sa- 
dową w sprawie o dyfamację. 

W. Kopczyński, 


J. Lewandowski. 


OFIARY. 


Na ofiary eoi. w Białymstoku. 
Dwóch chuliganów z N. D. 4 th. 


Na Ochronę I katolicką. 


Zamiast wielce na grób $, p. Anieli Gajewiczowej, | 
Piotr i Marya Brukalseg 5 rb. 

W celu uszezenia pamięci $. p. Anieli Gent: | 
wej, urzędnicy Towarzystwa kredytowego 45 rb. 

Zamiast kwiatów ua trumnę &. p Anieli Gajewiczo-- 
wej, Aloksender Babieki adw. prz. 3 rb. 


DUMA. ; 


Petersburg, d. & lipca. 


Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się o godz. 
11 min. 50. Przewodniczy Muromcew. 

Po odczytaniu sprawozdania z przebiegu wy- 
borów w okręgu karskim, poseł Lednieki oświad- 
cza izbie 0 ciężkiem pobiciu przez policyę posla 
Siedielnikowa i prosi Dumę, aby zabezpieczyła nie- 
tykalność poselską. 

Posel Mokrunow potwierdza fakt pobicia Sie- 
dielnikoya i mówi, że by! świadkiem przemocy po- | 
licyjnej i gwałtów nad spokojnymi obywatelami, 
Oto policyanci, przechodząc ulicą, w celu usunię- 
cia z niej tłumów, wsuwali karabiny z bagnetami 
w okna mieszkań parterowych, narażając w ten 

sposób na poranienie osoby, stojące w oknach, 
ówca sam uległ takiemu niebezpieczeństwu. 

Aładin w mowie z powodu pobicia Siedielni- 
kowa, do głębi obuszony tym wypadkiem, w imie- 
niu Grupy pracy oświadcza, że jeżeli winni nie 
będą ukarani, to ami jeden minister więcej nie 
przemówi w Dumie. A jeżeli podobny faki powtó- 
rzy się jeszcze raz z osobą którego z posłów, le- 
piej, żeby się wówezas ministrowie nie pojawiali 
więcej w Dumie, gdyż Grupa pracy składa Z sie- 
bie odpowiedzialność za ich bezpieczeństwo. 

Podczas dyskusyi 4 powoda w ypadku 2 Sie- 
dięlnikowem dawał wyjaśnienia minister spraw 
wewnętrznych, który doniósł izbie, że szczegółowo 
wyłoży cały fakt, dopiero po dokonanem śledz- | 
zad teraz zaś nie należy rozdmuchywać namięt- | 
NOŚĆ 


Mowę ministra woiąż ZRT. okrzykami; | 
„Preczi” 

Po mowie tej Muromcew zwrócił Mię krótkiem 
oświadczeniem do posłów na lewicy, „rę Sta- 
ry sposób rządzenia odznaczał się tem, że jego 
przedstawiciele nadużywali swojej władzy, TON 
stawiciele zaś narodu rosyjskiego nie powinni ich | 
naśladować, obrażając osobistości, które przycho- | 
dzą, aby dać wyjaśnienia. | 

Mowę prezesa przyjęto oklaskami na prawi- ` 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 6 lipea 1906 r. 


cy i w centrum, lecz wrzenie w izbie wzrosło, 

Po Siedielnikowie, który wygłosił gorącą mo- 
wę w obronie nietykalności osobistej, Lednicki 0- 
powiedział o smutnym stanie, w jakim znałazi $ 
wczoraj Siedielnikowa. 

Wśród ogólnego podniecenia zachodzą spory 
pomiędzy prezesem a oddzielnymi posłami i sekre- 
tarzelm. 

Duma jednomyślnie przyjmuje interpelacyę 
pod adresem ministra spraw wewnętrznych, żąda- 
jąc ukarania winnych. 

Nabakow, zwracając się do Aladina, prosi 
go, aby w razie, jeżeli on, Nabakow, będzie po- 
bity a nawet zabity, wW dalszym ciągu dopuszczać 
ministrów do słowa. 

Następnie po wybraniu jednego członka ko- 
misyi finansowej, ogłoszono przerwę, ażeby po 
niej zacząć dyskusyę w sprawie pogroma bia- 
łostockiego, co ma trwać do końca sesyi bez 
przerwy. 

Posiedzenie wznowiono o godzinie 2-ej mi- 
nut 55. 

Stachowicz, popierany przez Sposobnego i Ru- 
miancewa, stawią wniosek o odlożenie referatu 
w sprawie pogroinit w Białymstoku, wskazując, 
że regulamin wewnętrzny Dumy wymaga oznacze- 
nia dwudniowej przerwy dyskusyi w danej spra- 
wie po rozdaniu drukowanego materyału. Do- 
datki zaś do referatu, zebrane przez Pustoszki- 
na, rozesłano dopiero dziś. Ze strony moralnej 
wyjątkowe znaczenie mają tylko jednomyślne po- 
stanowienia Dumy, wymagające poznania sprawy 
i uświadomienia wszystkich posłów: 

Oponuje przeciw tym wywodom Szeaepkin, 
Kokoszkin, Dłaparydze, ks. Delgorukow i Tra- 
sun, mówiąc, że maieryały, zebrane przez Pusto- 
szkina, przedstawiają tylko uzupełnienie. Refe- 
rat zaś oparty jest na materyale, rozdanym we 
wtorek, gdy Duma przez głosowanie oznaczyła na 
czwartek sprawę białositocką. Z rozważeniem 
tej sprawy nie należy zwlekać, gdyż czeka na 
to Białystok, czeka cała Rosya, cały świat. Re- 
ha komisyi i dyskusya wyjaśnią prawdziwy 
stan sprawy w oczach posłów, którzy nie zdą- 
Żyli zaznajomić się z materyałem. Lewica, caril- 
trum i część prawicy y głosują przeciw odłężenia 
sprawy. 

Przewodniczący udzielą głosy roferentowi ko-. 
misyi Arakancewowi. 

Po odczytaniu bardzo długiego referatu Ara-: 
kancew zakończył go ogólnemi wnioskami, mó- 
wiąc, że pogrom był następstwem działalności rzą 
du rosyjskiego, a nie narodu rosyjskiego, bo na-: 
ród nie zna pogromów, be on nigdy innym naro- 
dowościom nie bronił mieszkać obok niego i ro- 
zwijać się. 

Rząd, który nadaje sobie miano rządu ro- 
syjskiego, prowadził politykę podburzania jednej 
narodowości przeciw drugiej, w żydach widział 
wewnętrznego nieprzyjaciela i stworzył litera- 
turę, wrogą ludzkości. Nie ograniczając się do 
nakreślenia granic osiadłości żydów, rząd za- 
czął podburzać nieświadome masy przeciw ży- 
dom. Ten pigmejczyk nie może Rosyi zgubić, 
ale jej zaszkodzi, Bobrików w Finlandyi, Go- 
licyn na Kaukazie, a urzędnicy policyi wewnatrz- 
państwa, oto następstwo tej działalności. 

Komunikaty rządowe dowodzą, że rząd Za- 
mierza prowadzić legałną walkę z rewolucyoni- 
stami. Ale gdzież on widział rewolucyonistów? 
Strzały rewolucyonistów w Białytastoku, to wy- 
mysł! Po stronie rządu jest ranionych ogółem 
8-ch żołnierzy. Według ostatniego komunikatu 
rządowego, Białystok jest środowiskiem rewolu- 
cji. Dlaczegoż rząd do tej pory nie aresztował 
rewolucyonistów tamtejszych, dlaczego nie udał 
się na ulieę Surażską, gdzie było gniazdo rew olu- 
cyonistów, dlaczego nie walozył z nimi? Oto dla- 
tego, że nie zna rewolucyonistów, nie widział ich, 
a domyślal się ich istnienia, Czyż pó wypad- 
kach w Białymstoku można zgadzać się na ko- 
munikat rządowy, dowodzący spatyi i zniechęce- 
nia w policyi białostockiej!? 

Dalej mówca wykazywał szereg przeczących 
sobie nawzajem faktów w komunikacie rządo- 
wym. Mówca twierdzi, że dopóki miejscowa 
administracya nie będzie usunięta, a wojsko 
ie dowiedzieć się prawdy będzie niepo- 


r 


mak dowodzi, że zgromadzone dane 
wystarczają zupełnie do wystąpienia z interpe- 
lacyą do mivistra wojny i spraw wewnętrznych, 
Mówca kończy mowę wezwaniem Dumy do ucz- 


i 


meee eenei a 


czenia pamięci tych, co zginęli w O GEN Ri: M. ud m Mala (a zk "BÓJ. 
przez powstanie z miejse. 

Wszyscy posłowie powstają Z miejsc. 

Z powodu pory spóźnionej prezes proponit- 
! je, aby zgodnie z regulaminem, przystąpiono do 
interpalacyi. 

Rozpoczynają się obrady, w których ucze- 
stniczą: Rodiczew, Lednicki, Dżaparidźe, Stacio- 
wiez, Heyden; Jakobson; Winawer i Pietrunkie- 
wiez. 

Prezes zawiadamia, że wniesiono nagły Ta* 
port o komisyi żywnościow ej i budżetowej w spra- 
wie żywnościowej. 

Minister spraw wewnętrznych zawiadamia, że 
minister skarbu — o ile obecność jego jest po- 
trzebna przy obradach nad sprawa żywnościo-: 
wą—może przybyć dopiero na drugą część po- 
siedzenia (a to z powodu naznaczonego na jutro 
rano Najpoddańszego raportu w Peterkofie). 

Duma uchwała przejść dzisiaj do =" 
dziennego, a jutro rano obradować w dalszym 
ciągu nad sprawą pogromu w Białymstoku, a, 
drugą część posiedzenia poświęcić sprawie iy- 
wnościowej. 

Duma przyjęła szereg nagłych interpelacji, 
pomiędzy innemi kilka z powodu tego, że kan- 
tory tolegraficzne odmawiają przyjmowania od/ 
włościan telegramów pod adresem członków Dumy. 

Przed zamknięciem posiedzenia prezes Za-. 


„wiadamia, że minister spraw wewnętrznych juž 


dawno prosił o oznaczenie dnia, w którym 
odpowiedź na interpelacyę, przyczem pow Bri 
na to, że termin miesięczny dla niektóry 

pow jedzi już uplynąt.. Z powodu mnóstwa a 
pilnych prezes do tej pory nie mógł oznaczyć 
owego dnia, że więc odpowiedzialność za zwło: 
nie spada na niego. 

Jutro odbędzie się najprzód rozpoznawanie) 
projektu prawa, dotyczącego (wyraz w depeszy; 
opuszczony. Przyp. red.) Regulamin francuski: 
wymaga głosowania imiennego, kto głosuje prze-' 
ciw lub za nowym wydatkiem. Kraj p 
wiedzieć o tem, dłatego prezes chce poddać jutro 
pod obrady Dumy sprawę formy głosowania, 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 7 m. 15 
wieczorem, 


Telegramy 
Petórsburskiej Ageneyi Telegrafieznej, 


Petorsburg, 5 lipca. Dzisiaj na wybrzeżu Zaś 
toki Fińskiej w obecności Najjaśniejszych : Pań-. 
stwa i Wielkich Książąt odbyły się ćwiczenia 
w strzelaniu bateryi Ż-ej i 5-ej brygady arbyłe= 
ryi gwardyi, zarządzone tak, jak gdyby miały 0- 
deprzeć próbę wysadzenia desantu z eskadry nie-, 
przyjacielskiej na brzeg. 

Z wycieczki do Norwegii powrócili na jach- 
cie «Gwiazda północna» Wielki Książę Mi 
Aleksandrowicz. 

Petershurg, 5 lipoa. W d. 28 czerwca Naj- 
jaśniejszy Cesarz przyjmował na osobnej audyenogii 
posła rumuńskiego, któremu krol rumuński .połe- 
cil wręczyć Najjaśniejszemu Cesaczowi list własno- 
ręczny, oraz oznaki świeżo utworzonego orderu 
rumuńskiego Karola 1. 

Petersberg, 5 lipca. Najwyżej zatwierdzono: 
opinie rady państwa o polepszeniu bytu szere- 
gowców rwa korpusu stráży pogranicznej. 

Petersburg, 5 lipca. Ogłoszono manag 
kaz o włączeniu do zbioru praw państwa wyd. 
1906 r. praw: o utworzeniu Rady państwa, © u-, 
tworzenia Dumy państwowej z 1906 t., przepisów, 
o ukladaniu budżetu państwa i 0 wykonywaniu 
wydatków nieprzewidzianych. 

Petersburg, 5 lipca. Celem pełnienia . oj 
na wartach, na miejsce grenadyerów przybył do 
Petorhofa pułk moskiewski. 

Petersburg, 5 lipca. Poseł polski Suchorzew= 
sk} osobiście czynił starania w sprawie Kaczorow- 
skiego, które uwieńczone zostaly tym skutkiem, 
iź od ministra wojny otrzymał tełagram, że gkar- 
gą kasacyjna została przy jęta przez generał-gu- 
bernatora warszawskiego. 

Petersburg, 5 lipca. Minimalne wynagrodzenia 
nauczycieli szkól dowych okreśtono w sumie 360 
rub. rocznie, a nauczycielom religii po, 60 rub. 
rocznie. Z "powoda nieznacznej aE AL ' tego 
' wynagrodzenia, zarządy miejskie 1 ziemskie: mają 
* obowiązek powiększenia tych norm. 


Aniela z Rosickich Gaje 


ROZWOJ; —-Piątek, -dnia <6 lipca 1906r. 


EA AA CAEN. 


Gw 


Ś. fe, 


136150 


ICZOWA 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zasuęła w Bogu w dniu Śsym lipca [906 r. 


przeżywszy lat 83, 


Upadający po brzmieniem strasznego bólu i rozpaczy: maż, dzieci i rodzina zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na eksportacyę zwłok x domu żałoby, przy ulicy Średniej 19, do kościoła Najświę- 


tszej Maryi Panny na Starem Mieście, w piątek dnia 6 lipca, o godz. 7 wiecz. i 


nia następnego, w sobotę, 


o godzinie 10 z rana, na nabożeństwo żałobne w tymże kościele, oraz na wyprowadzenie zwłok, po skoń- 
czonem nabożeństwie, na Stary cmentarz katolicki, 


po długich i ciężkich cierpieniach, 


Podziękowanie. 
„_ Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajotaym, 
jak również Wioleb. ks. Kubfakowi za łaskawy 
współudział w odprowadzeniu na miejsce wiecz- 
nego spoczynku drogich nam szczątek 


utp: 


-  dadzi Danielewicz, 


składają serdecziie „Bóg 
995 


Petersburg, 5 lipca. Otwarcie wolnego uni- 
wersytetu pod nazwa „Wyższych kursów histo - 
ryczno-literackich* nastąpi d. 18 września w lo- 
kalu klubu literacko-artystycznego. 

Petersburg, 5 lipca. Minisier oświaty wkrót- 
ce ukojczy dwa projekty, które przedsiawi Du- 
mie państwowej: pierwszy o ustanowieniu fundu- 
szu na bndowę szkół, celem wydawania samo- 
rządom miejskim i ziemskimi pożyczek, koniecz- 
nych na budowę i naprawę gmachów szkolnych, 


zapłać ' 
Straskzni rodzice. 


drugi o wyznaczeniu środków na powiększenie- 


liczby szkół 3 i 4-klasowych. 

Petersburg, 5 lipca, Policmajster carycyński 
Błagowieszczeńskij i jego pomocnik Popow potig- 
gnięci są do odpowiedzialności sądowej za poll- 
żeganie i dopuszczenie do pógromów. B. polic- 
majster twerski, Giriejewskij, pociągnięty do od- 
powiedzialności za udział w pogromie twerskim 
d. 31 pazdziernika. Sprawa będzie rozważana 
w izbie sądowej moskiewskiej we wrześniu. 

Wilno, 5 lipca. Podczas posiedzenia sądu 
gminnego reszańskiego, dziesięciu zbrojnych wło- 
scian napadło na zarząd gminny, gdzie odbywała 
się sprawa i znajdowało się około stu ludzi. Na- 
padający zażądali od starszyzny kłuczy od kasy, 
zabrali 270 rab., biankiety paszportowe i umknęli. 
Włościanie i policya natychmiast zorganizowali 
obławę i ujęli czterech. Są to wszyscy miejscowi 
włościanie, 

Petersburg, 5 lipca. Gnbernator radomski, 
Szezirówski, 4 powodu choroby uwolniony od 
słażby. 

Gubernatorowi połtawskiema, ks, Urusowowi, 


rozkazano być członkiem rady minisira spraw we- | 


wnętrznych. 

Rz. r. st. Kniaziewowi rozkazano być guber- 
natorem połtawskim. 

Rz. r. st. Zasiadee rozkazano być gubernato- 
rem radomskim, 

Petersburg, 5 lipca. Rada państwa zatwier- 
dziła wybory członków rady z pośród bialego du- 
chowieństwa, ks. Kuguszewa «z gub, ufańskiej, 


Trepowa z stawropolskiej, poczem przystąpiła do | 


obrad szczegółowych nad swoim regulaminem, 


L Pr 


i | 


Ś. T p. 


Franciszek Borgiusz Adamkiewicz 


„cię zasnął w Bogu dnia 5:go lipca r. b., przeżywszy ła‘ 76. 

Pogrążeni w wlębokim smutku żona, córki i zięciowia zspruszają krewnych i znajomych na wypro- 
wadżenie drogich nam zwłok, w sobotą T lipca r. b, z domu przy ulicy Nawrot 63, do kościoła św. Krzy- 
Ż8 o godz. 9 rano, a bo nabożeństwie na Stary cmentarz katolicki. 
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art. 4, wzbraniający 


zaś 

s | członkom Rady podawania na posiedzeniach tejże | 

3j wniosków osób prywatnych, po długich obradach 

5) | odrzucono więjcszościa głosów. 

|; Po przerwie Rada przyjęła art. 5 i 6 regu- 

p | laminu odrzucając: poprawki, 
r 


; długiek rozprawach, 


Jutro dalszy ciąg obrad nad regulaminem. 
Hamań, 5 lipca. W majątku p. Podgorskie- 
go włościanie zażądali, aby płacono im za najem 
j po rublu dziennie, potem po 3 rb, od kopy, a gdy 
napadli na komisarza i strażników, przyczem ko- 
misarz otrzymał kontuzyę udorzeniem 
Przybyły z kozakamt sprannik powiatowy zażą- 
„dał w ciągu dwóch godzin wydania agitatorów. 
üdy odmówiono mu, kozacy przystąpili do rekwi- 
„ zycyi. Wówczas włościanie zaczęli bić na alarm 
w dzwony cerkiewne. Kozaty, z zezwolenia. miej- 
scowego duchownego, wyłamali drzwi dzwonniey, 
. ażeby zapobiedz ałarmowi, lecz dano do nich dwa 
i strzały rewolwerowe, poczem ttum ruszył na ko- 
i zaków. Kozacy; dali strzał ślepemi nabojami, lecz 
' ttum w dalszym ciągu atakował kozaków. Wtedy 
| kozacy dali salwę ostremi ładunkami i położyli 
, irapem jakąs kobietę, oraz ranili jednego z wło- 
SZ który wkrótce także zmarł. 
SZ SIE: (te 
kizemieńczug, 5 lipca. W tutejszym teatrze 
aresztowano agenia kolejowego, ktnry podburzał 
do pogromu. 


Hum rozpro- 


DY TENNE. 

ł Petersburg, 6 lipca, Po pogromie białosto- 
$ ekim petersburski komitet do spraw prasowych 
+ wszczął 4b spraw przeciw redaktorom pism per- 
| jodycznych petersburskich za tendencyjne rozpo- 

wszechnianie kłamliwych wiesci o czynach admi- 
| nistracyi i wojska w cząsie pogramn w białym 
| stoku. 
| We wszezętej przez główny zarząd do spraw 
| prasowych w sprawie redaktora „Strany,“ posia 
| do Dumy państwowej, Kowalewskiego, na zasa- 
| dzie » p. 129 art. za przedrukowanie listu ofi- 
| 
} 
| 


cera izba sądowa uchyjila oskarżenie, usunawszy ; 


w przewinienia oznaki 6 art od. II prawa z d. 


j wi okręgowemu, 

Petersburg, 6 lipca, Członek Rady państwa, 
b. minister rolnictwa Jermołow, w liscie do „No- 
wego Wremeni* donosi, żę rzeczywiście do biura 
cenitum Rady była wniesiona propozycya, aby 
zapytano ministrów o polityce ogólnej, lecz 2 li- 
pea grupa odrzuciła propozycyę. 

Tyflis, 6 lipca. W sądzie okręgowym wojen- 
nym rozpatiywaną jest sprawa 27 żołnierzów put- 
*' ku mingrelskiego, oskarżonych o udział w bun- 


i tach. Jeden 


topora. ' 


Y listopada 1905 r. i przekazania sprawę sądo- , 


p) 


oskarżonych uciekł ze szpitala na 
kilka dni przed rozpoczęciem sprawy. 

Tyfils, 6 lipca. W mieście niema bazrobocia 
į dorożkarzów. Tramwaje nieczynne, zamknięte pie- 
j karnie, jatki, sidepy kolonialne, W różnych pun- 
| ktach miasta rozstawiono działa i kartaczownice, 
[x nocy wszędzie pikiety i oddziały wojskowe 


wzmocnione. Na ulicach jeszcze cicho. W wigilię 

rozpoczęcia posiedzeń, wyborcy komitetów socyal- 
t rewolucgonistów i socyal - demokratów wypuścili 
| prokiamacye wzywające do wyrażenia protestu 
| przeciw sądowi wojennemu powszechnem bezro= 
: bociem. 
| Jutro gazety nie wyjdą. Posiedzenia sądu od= 
! bywają się przy drzwiach zamkniętych. Do Tyfli- 
| su przyszły wszystkie pociągi, odeszły tylko prze- 
chodzące do Beku i Batumu, obsłużone przez ba-, 
talion kolejowy. Generał-gubernator polecił poli- 
cyi przedstawić listę zamkuiętych zakładów han= 
dlowych dla nałożenia kary na strejkujących. 

Działa i kartaczownice usunięto z niie o g. 

4 po południu. Spokój i porządek nie były naru- 
; szone, 


> i Moskwa; 6 lipca.. Wieczorem- za klasztorem 
im odmówiono, rozpędzili szużbę dworską, poczem ' 


Dziewiczym zebrani na bardzo ludnym wiecu na 
| propozycyę rozejścia się odpowiedzieli wymyśla- 
niami i gradem kamieni. Wezwana wzmocniony 
oddział żandarmów, którzy dali pojedyńczy wy- 
strzał, Nikt nie usłuchał; żandarmi dali ognia 
w powietrze, tłum rozbiegł się. Dwóch móweów 
zatrzymano; znaleziono przy nich proklamacye 
i naboje karabinowe. p 
Moskwa, 6 lipca. Zastrejkowało 500 robotii- 
ków fabryki tkackiej Fiszera i 11,500 robotników 
zskladów przemysłowych Danhauera-Kejzera. 
Kroneztsdt, 6 lipca. W sądzie wojenno-mor= 
skim w piątek będzie ekspertyza, w sobotę roz-. 
pocznie mowę oskarżającą podprokurator general 
Woczak, 
Londyn, 6 lipca. W Izbie gmin przy obra- 
dach nad budżetem ministeryum spraw zagranicz- 
uyel, Dileke oświadczył: „Najzupelniej uznając 
ża pożądane jainājiępsze stosunki z Rosyą, jeżeli 
w danej chwili mega mieć wątpliwość w tej mies 
"rze, to waruakuje się to jedynie przez wznowie= 
nie w Rosgi prześladowań religijnych w niektó- 
rych miejscowościach, nawet przy udziale władz 
8 administracyjnych. Wskazawszy na niebezpieczeń= 
; stwo, jakie może wyniknąć dla Anglii ze sposobu 
| postępowania, dająca powód do mniemania, że 
| stol ona po stronie jednej z partyi rosyjskich 
, Dilekę zapytuje czy jest na płanie podejmowanie 
| i uroczystości powitania eskadry wielkobrytań- 
| skiej po przybyciu jej do portów rosyjskich. 
i 
U 


e_r 


Im o anma + * 


Hr. Grey odpowiedział: 

Rząd i opinia społeczeństwa rosyjskiego d0= 
brze pojmuja hańbę gwałiów nad bezbronnymi i 
niewinnymi. Ludność Rosyi wie, że powtórzenie 
(się gwałtów złowrogo wpłynie na polepszenie się 
, stosutików anglo:rosyjskich. 

i W wypadkach, kiedy mniejszość narodu pod- 

| lega przesładowaniom, to tę część ludności oskara 

j żają a nielojalność, 

l Bezustanua krytyka i wmieszanie się państw 
zagrauicznych poslużyjy tylko do potwierdzenia 
takiego oskarżenia. Istotna pomoc Anglii żydom 
rosyjskim winna wyrażać się we wzmocnieniu e- 


i migracji żydowskiej, ułatwieniu emigrantom Wy- 
| szukania możliwego schronienia, 


36 150 * 


Sprawozdanie roczne szkoły artystycznej 
dla kobiet p. f. „A. Conti“ w Warszawie. 


Rok szkolny trwał od dnia 15 września do 
«linia 15 czerwca. W okresie tym uczęszczało do 
szkoły 74 uczenie i w nauczaniu brało udział 7-iu 
nauczycieli, a mianowicie pp.: Antoni Austen, Wi- 
iktor Filipczyński, Kdward Grajnert, Leokadya 
Łempicka, Marya Stattlerówna, dr. Stefania Su- 
szczyńska i i Bronisław Wiśniewski. Szkołą zarzą- 
(dzała Rada Pedagogiczna, do której oprócz po- 
"wyższych należeli: Marya Gerson-Dąbrowska, Ka- 
jrol Jankowski, Bronisław Maruszewski i i Włady- 
sław de Tarquier. 

Uczenice pracowały na kursach dziennych 
20) rysunków i malarstwa, 2) sztuki stosowanej 
i 8) rysunków technicznych i konstrukcyjnych; 
loraz na kursąch wieczornych 1) rysunków ręcz- 
nych i 2) rysunków i modelowania spocyalnie dla 
dzieci. (rastym Kursie zarówno dziewczynki i 
chłopcy). 

W roku ubiegłym kars rzeźby i kurs niedziel- 
my malarstwa- zawieszono Z“ powodu małej liczby 
/kandydatek, 
` Nadio wszystkie uczenice szkoły miały pra- 
iwo uczęszczać bezpłatnie na wykłady przedmio- 


ega teoretycznych: anatomii, historyi sztuki i nau- 


(ki perspektywy, 


|. A 


m Z Z 1 O A W ee 


ROZWOJ. —-Piątek, dnia_6 lipca"1906 r. 


Począwszy od wiosny uczenice kursu malar- 
stwa obok studyów w szkole podług żywych mo- 
dełów prowadziły studya pejzażowe na otwartem 
powietrzu. 

Rok ubiegły był wyjątkowo ciężki, a to z po- 
wodu niepokojów w Warszawie i calym kraju; 


liczbą uczenie ulegała częstym i silnym wahaniom, | 


gdyż znaczna część uczenie pochodziła z prowin- 
cyi i rodziny obawiały się mieć je zdala od domu 
w chwilach niepokoju. Pomimo to szkoła ani razu 
nie przerwała zajęć i liczba uczemie biorąc prze- 
ciętnie, niewiele się różniła w porównanin z ro- 
kiem poprzednim. 

Od nowego róku szkolnego 1906/7 do składu 
nauczycieli kierowników przybywa art. mal. p. 
Ignacy Protaszewicz. Do dotychczasowych trzech 
wykładów teoretycznych przybywa czwarty: „Pod- 
stawy sztuki stosowanej i kompozycya ornamen- 
tacyjna*, który prowadzić będzie art. mal. pan 
Władysław Skibiński. Na każdy z wykładów teo- 
retycznych będą mogły uczęszczać jak i dotąd 
uczeniee szkoly zupełnie bezpłatnie, a za opłatą 
osoby postronne (zarówno mężezyźni jak i ko- 
bieży). 


W roku przyszłym uczenice na kursach ma- : 


larstwa, rzeźby i sztuki stosowanej będą mogły 
studyować dowolnie w tych wszystkich działach 
sztuki pa kołei, 
Zapisy uczenie d. 1-go- 
września w lokalu szkoły przy ul. 
Początek zajęć d. 15 września. 


zospoczynają, się 


CARLSBAD 


"Wielkiej N-23. 


De Kazini? Brzozoygli 


przeprowadził sie na 


== ul. Piotrkowską Ne 87. == 


Specyalność choroby kobieca, 985:5-1 


MLEKO «1 


asteryzowane, sporządzano wadlug przepisu W-go D-tę 
Bortone. Rpa arena w trzech numerach w ba” 
talecrkach porejowych: 
341 zalecana dia dziec! w wieku do 3-ch m. 


2 n n ” » o ” 


38 3 
nierozeteńczane nr- 0:dla dzieci - starszych osób dora 
słych, oraz młeko surowe oczyszczane we-flakonach"lid 
trowej: miary. 

Dostarcza do domów - na zamówienie dwa- rasy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia: Ziemiańska 
Dziełna 30. Telafon 304, 
Filie: ut. PIOTREGYSKA 321 84. 


Dr. Małeszewski 


ordynuje „Hąus- Nastopil*. 


'748=3 


| 


GGŁOSZEMIE, 
urit dominjam „Sokelów“ niniejszym ma zaszczyt podać do ogólnej wiado- 
który przez dwanaście lat był kierownikiem mleczarni 
„rydbiowicy* i dia takowej na wystawie hygieniczno-spożywczej w Łodzi 
złoty medal z d i-go maja 1906-r. objął prowadzenie mleczarni „Soko-- 
ulica Spacerowa nr. 41 w: Łodzi. 


Zarząd dam. „Sokołów”, 


zez p. E. Dechowa w d. 1-go stycznia b. r. stanowiska kiero- 
ewiea* a objęcie takowej z d. 1-go maja w 


mości, że E Dechow, 


tów" À masło dostarcza do sklada p. E. Zipsera, 


Opnuszózenie 
wniką mleczarmi , 


zmusiło mnie wziąć na skład wyroby jsgo masła, ażeby w dalszym cłącu być Ww sia- 


nie zadawalniać W. p. konsumentów. 
997—0—1 


W o 


„Sokołowie“ ; 


Z szacunkiem | | 


W. Wieczorkiewicz 


lotjmia 1 8. 24 | 


Roboty wykończa starannie i -akurst- 
nie podług najnowszych fasonó 


| KRAWIEC MESKI US:n 


dT prywatne om arp maś!e;Z 

g= epsa}: prowiney u Wero 

nr. 20 m. 1830—3— te | 

Potuj Srycia prywatnym tera 
Wiadomość nHca Sekolah nr. 7 m. 38. $ 


1629—2—1) 
pozna zdołua prasowaegka, Targo- 
N wa 37, 1680—3—1i 


pl a do odnajęcia porządnie malo”. 
wany z całodziennem pc Sepia 
i usługą, cena przystępna, « nl. ‘S orowa’ 


nr. 20 m. 3. 1629 -3—1! 
Gitica- Juliusza ' 


prania d do sprzedanie. 


p byki 2637 ygd 


BBieocelia 


E. Zipser. ar. 18. Tamże pofiacbnojpensowaczki. 
Podaje się powtórnie do pow- i A _IBEŚŻA 
oo PÈ zę otrzebna- dziewez FWSZEDSYWO 
szechnej wiadomości pp. kupców in- | por ai RER 220d. 
nych dostawców, iż Bar Amerykań- | godz. 12 do 4-a) pop. 1623—2—1 
ski w Łodzi, Nowy Rynek 2, prze- | | Pozn mieszkanie w środku miasta / 
-szedl na własność P: Wiktora Gar- | pokoi z wygodami. ` Wiadomość; 
deckiego w dniu 9-go sierpnia roku ! r mE: E a 
zeszlego i Ww i ię otrzebny zaraz pokój; z kuchnią. Ufor- 
EDSO z tako iż w wielo A W i pelar woju pod Hit, 
{ Brzę | k „As pe 0 BRIO 2 
1000—1 , il . FET T są zaraz: zdolne siuniczarki,, 


= eremie ma Królestwo Polskie 


i Krzyszto Brun 


i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


N polecają 
SE Dźwigi „Ożiaś* 
Ay Maszyny do pisania aaen iraa 
Wagi amerykańskie „rairtenkoti 


Re Biurka amerykańskie 5 


e pier 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „,łłielisa* 
Segregatory „łmyerizi.*< 


-= 


ana zębów, 


Hygi 
gon EE 
Elixir | Proszek io zębów 


A = RPO Ermela 
AEN skład u essa i Syna, 
wska 107, p 196040 | Piotezowska 332 m. 15, 


- 
3 


Derby 
Welo amerykańskie „Oleveland“ „Bambler” 
cypedy y dk ah T 


Zastępca na Łódź 1 okolica : 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta M 2, 


Gabizet Dentystyczny 


Aaii Sławińskiej 


932-8-5 $ 


Fw: 


A) ej dej maż 


Dominium Kołacinek ma do odstąpienia 


PACHT 


od. 1 października 1805 r., ilość mieką zimą 
iJatem jednakowa do 100- garncy dzien- 


Drobne RSE 


azdowy, gnia- 

kodów” kable, poje- 

pów i pod siodłem; cena 78 rb. UI. 
Wna 59, U stróże. 1624-3-1 

CR kupic dubeltówkę do polowanis, 
teposzowką 14, 

w sdm. „Rozwożu* pod. „dubel 


[porós za © 66,261 FAMi 2-ej Łódzkiej 
Warszawskiego Akey, Towarzy- 
stwa Pożyczkowego przy ul. Piotrkow= 
skiej nr. 69 — zaginął. Zastrzeżenie zro- 
ione. ~ 1625— 3—1 
presens, meble salonowe, pradai: 
Druga 123 m. 7, od 12 do 3-8 
1625—3—1 
tody człowiek z ładnym charakterem 
pa ma i znójomością wszystkieh ro- 
bót biurowych, poszukuje zajęcia. Łaska 
we „oferty proszę krak w adm. „Roż- 
woja* pod lit. L 
tearogo robię IE biuzki. Przejazd 
58 m. 11. Jl-gie piętro.  1811—r—2 


arzędzin kowalskie do sprzedania za 
bezcen. Tamże tanjo do sprzedania 
magiel. Mikołujewska 52, u sielmacha. 


„ 1626—2—1 | w 


Pirata i podręczne. Piotrkow- 


"sta, szafką i zegar. Ws 
ia 


ska 93 m. 10. 1600—3—2 


Rover sngierski w dodrym:sStunie tanio 
z powodu wyjazdu do sprzedania. Ul. 
Srednia 23 m. 66. _1631—8—1 
Qiróz z dobremi świądeczwami, obezna- 
ny z porządkowaniemspokoł' ioiei 
zgłosić, Dzielna 13. 1632—1 
Wien krawłecki z «ałem urządze- 
ik jest do'sprzednnia. Zielonn 24: 
Ma eo a l CI 7. 
7 RE wyjazdu sor zejinan dwa łóż- 
ka, szafą do rzeczy. stół cztery krze- 
rsfko, w° dob: 
«iw adm. p 
1627—3—1 


stanie i tanio. 
rwoja”. 


Zsa kwit od paszportu | na imię Ro- 


zalii Spychalskiej, Wór z.fnbryki 
Poznańskiego. 1623—3—1 
aginęża kobieta, wyznania 


RP 14113 
dszowega, lat 80. Kżoby- wi wiedział 
o niej, nprasza się o zawimdomźanie. Wi- 
dzewska 71 m. 33. RS 
aglsąl paszport na imię 
J.K wydany z. gminy Nd 
1559—3—1 
sginął: paszport na imie  Tomęsza We- 
ZAE z gminy: pow. tu- 
reckiero. — 1733 13—3—2 
Z”glnała ksią książeczka lagitymacyjna na. 
imig Antoniego: wydan. 
x gminy Łsgiawniki. 1616—3—2) 
Z: ginął paszport ns timig Szczepana 


Żabickiego, wydany zègminy 
pow. Taino NONA T 
gubiono bilat wolnej. W% T660, 
Zwydawy żonie SQAŁOWO Ca) 
Zwrócić depot Ł ała, 1626-1 
J TT z których John frontowy, | 
z umeblowaniem i ennemy 
maniem inb baz są zaraz 


ojedyńczo 
wynajęcia. Tamże wydają. r CU 
Dzielna 40 m. 1. 
Zi jc wr na imię] Hiżblety RJ 
w ręke cz, wydany z- LE 
+..1587—3—2.; 


=. w a w 


8 N 


M 4389. 


Dyrekeya Towarwystwa Kredytowego 
miasta Łodzi 

podaje do powszechnej wiadomości, że z powodu braku licytantów, pier- 
wsza licgiacya nieruchomości pod nr. 8€6b w m. Łodzi przy ulicy Katnej | 
położonej, obciążonej poźyczką Towarzystwa w sumie rb. 6,200 do skutku ; 
niedoszla. I 

Wobec tego Dyrekcya, na zasadzie $ 96 Ustawy Towarzystwa, wy- | 
znacza drugi ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzmiankowanej nie - 
ruchomości na dzień (17) 30 lipca 1906 roku, o godzinie 11 z rans, w | 
kancelaryi hypotecznej w m. Łodzi, w domu pod ar. 427 przy ulicy Sre- 
dniej przed uoiaryuszem Józefem Żyźniewskim. 

Przystępujący do sprzedaży obowiazany złożyć do rąk notarynsza 
radium w ilości rb. 1,240, 

Licytacya rozpocznie się od sumy nieumorżouej części pożyczki | 
w ilości rabli 6.200, z dołączeniem narosłych zaległości, kosztów t kar I 
w ilości rb. 7/0 kop. 76 i z obowiązkiem spelnienia warunków licytacyj- | 
nych, wziniankowanych w $ 79 Ustawy Towarzystwa. 
„. Warunki licyiacyjue, tyczące się nieruchomości wystawionej na sprze- 
daż, dołączone są do akt hypotecznych tejże nieruchomości i takowe mo- 
gą być przeglądane w Wydziale H;zpotecznym, jak również iw Dyrekcji 
Towarzystwa. 

Łódź, dnia (10) 23 czerwca 1906 r. 258 


Xe 4300, 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowsg 


| miasta Łodzi 
podaje do powszechnej wiagomości, że z powodu braku licytantów, pier- 
wsza licytacya nieruchomości pod nr. 715 w m. Łodzi przy ul. Piotrkow- 
skiej położonej, obciążonej pożyczką Towarzystwa w sumie rb. 13,400, do 
skutku niedoszła. 

Wobee tego Dyrekcya, na zasadzie $ 96 Ustawy Towarzystwa, wy- 
znacza drugi ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzmiankowanej nie- 
ruchomości na (17) 30 lipca 1906 r., o godzinie 11 z rana w kaneelaryi 
iypotecznej w m. Łodzi, w domu pod ur. 427 przy.ułicy Średniej, przed 
noteryzszem Władysławem Jonszerem. 

Przystępujący do sprzedaży obowiązany złożyć do rąk notaryusza 
vadium w ilosci rb. 2680, ` 

Licytacya rozpocznie się od sumy nienmórzonej części pożyczki w ilo- 
ści rb. 12239 kop. 67, z dołączeniem narosłych załegłości, kosztów i kar 
w ilości rb. 1,725 kop 68 i z obowiązkiem spełnienia warunków licyta- 
cyjnych, wzmiankowanych w $ 79 Ustawy Towarzystwa. 

Warunki licytacyjne, tyczące się nieruchomości wystawionej na sprze- 
daż, dolączone są do akt hypotecznych tejże nieruchomości i takowe mo- 
gą być przeglądane w Wydziale Hypotecznym, jak również i w Dyrekoyi 
Towsrzystwa. 

Ł6dŹ, dnia (10) 23 czerwca 1906 r. 


A WA PI 


EMIL SOWMECHEL | 


Piotrkowska 93. 


EIL SOHIZECHEŁ 


Piotrkowska 98. 


„Spodnie letnle . . . 4% 
Kamizelka pikowa . 275 


| 

| 

| 
Marynarka aipagowa 5— | 
Oddział ubrań męzkieh. | 


Spódnica angielska . 4.75 
bBłuzka batystowa . 275 
Kostyum angielski , 18— 


| 
| 
| Oddział okryć damskich. 


nA v WA; ROLĘ BLE 


082.3.3 głoszenie. 

Zarząd; drogi żelaznej Fabryczno-Lódzkiej ogłasza, iż następujące 
bagaże oraz przedmioty, zagubione w obrębie drogi, nie odebrane do dnia 
1 czerwca ;st. st r. b., przecliowane będą na st. Łódź Fabryczna w ciągu 
4-ch miesięcy od daty powyższej, poczem, w razie nieodebrania, ulegną, 
na zasadzie $$ 40190 Ust Ogóln. dr. żel. Rəs., sprzedaży przez publicz- 
ną licytacyę:,44) Bagaże ze stacyj: Kraków (8, Moskwa 3734, Piotrków 54 
i 116; Częstochowa 559; Zawiercie 179, Warszawa 688 i Końskie 1755. 


E) Przedmioty, znalezione w obrębie st. Koluszki: parasolka czarka, pacz- 
ka.z bieli?ną, paczka z rzeczami, marynarka męska i ubranie damskie. 


Do dystylarni S-rów T. MEYERA 


w Łodzi, ulica Główna Xa E9 


Cukiernia i Mleczarnia 


otwarta codziennie du godz. 10-8j wieczorem. Wydaje napojs chłodzące, 
mieko | gorąca potrawy. Poleca ciasta i cukry. 


Codziennie 


B= amera. 


masa 1 


W Woczni Rozwoju», Przejazd XM 8, 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 6 lipca 1500 r. 


"ków łódzkich, uialejszeja zawiadamia pp. 


' stantynowskiej, 


‘Hezne zgrowadzenie sig. 


Po półrocznem zawieszeniu Z rozporządzenia władz rządowych 


„DZWONKA CZĘSTOCHOWSKIGO”, 


uzyskaliśmy pozwolenie na dalsze wydawnietwo tegoż pisma. Tom czerw= 
cowy otrzymają przenumoratorzy w pierwszych dniach lipca, 


Premium „„Dzwomka Częstochowskiego” na rok bieżący 


Í stanowi 12 ksiażek pod tytułem 


„SKARBCZYK POLSKI, 


„BDzwuymek Gręstookowski” kosztuje z przesyłką kwartal- 


nie 1 rnbla. Okazówy tom „,Dzwonka Częstochowskiego na żądanie 
wysylamy bezpłatnie. i 


Listy adresować: Redakeya „Dzwonka Czestochwskiego“* w Często= 
chowie pod Jasną Górą. 


W Warszawie można opłacać w Kantorze „Dzwonka Cz.“ przy uliey 


Mokotowskiej 47. 


Przyjsciół maszego pisma serdzacznie prosimy 
Da 


Redaktor i Wydawea ks. Józef Adamczyk. 


Ww. Fa Paks owyr selasa i 
przedsiębiorstwo oczyszczania szyb, ozyzzezenia i froterowania posadzek, 
konserwacja linoleum, sprzątanie kantorów 1 mieszkań 
PIOTRRGIESKA AG 120, 
od_i-go lipca przeniesiony zostanie na ulicą 

928-r-5 PIOTRKCWSKĄ Ma 103, 


Choraby skórne, wenery” 
czne i moczopiciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 6—8 W., 
pania od 5—6popoł,, w niedziele od 9—1 
r. i od 3—6 popoł. i 14200165 

Ulicą Poludniowa Nr. Z. 


Powroty 


D: X. Kantor 


Gheroty sxórns i wanscyczne 
Krótka ul. M 4 
przyjmuje od 8 — 2 rano I 6—9 wiecz, 

ania od 5—6 p.p. 1956103 


Powrócił 


Jl. l Szuacher 


choroby weneryczne i skórne 


Hawrot Kr. 2. 
Przyjmuja od 8—11 | do 6=8 
panie od 5—6. 


bsbinsi tekarski dia chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
B-ra B. Kiarguliesa 
Piotrkowska 115. 

Przyjęcie od 10—1 i od 5—8 wiecz; 
w niedz. i święta od 10—1 1 od 5—687/; w. 

Porada 50 kop. 485—r—33 


Di, 1. Heiman 


Speoyalisia chorób uszu, nosa; 
krtani i gardła | 
powrócił. 162132 
Przyjmuje od gođziny 9'/4—11-ej zrana 
i od 4—7-ej wieczorem. 
[aikołajewska 4, obok Dzielnej. 


—— 2 „—— 


dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe. 
Od 8*/4—11*/, r., 6—8'wiecz., panie 5—86 
po południu. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielniana 23. ;608-4-212 


Dentista 6, A. Gulznam 


przeprowadził sią do Łodzi f mieszka przy 
ul. Promenada Na 27, parter. 
Przyjmuje rano od 10 do 12 i od 2 de 5 

gs pöpot. 196c56 


PE IE s j 
najlepsza marka światowe, najbardziej 
w Holandyi rozpowszechniona. Sporzą- 
dzone na mleku lub wodzie Kakao i4)sieszen 
daje napój nadźwyczaj siuaczny i psoży- 
way wzmacniający siły i nerwy. Nsjrę- 
cyonalniejsza śniadanie codzienne. 9018 


po połud. 
63747 


987-3.2 Ogłoszenie. 
Zarząd cecha zgramadzenia rzeźni» 


mzjstrów, ża we wtorek dnia 10 IibCa, 
punktunlale o godzinie 5 ej popol. W sas 
ll koncsrtowej Sellina, przy ulicy Kon- 
odbędzie się kwartalne 
osiędzznie, na które zarząd uprasza 0 
Porządek dzienny: 

1) Wybór starszego t podsturszego. 

2) Zapis nczniów 1 czeladników. 

8). Pr giscle nowych majètrów. 

4) Omówienie różnych kwestyi w za- 
kres rzeźnictwa wchodzących. Zarząd, 
Åe mA | Z A MM 2 m 


ob. i 


| 
1 


rzyjnaję natrabianie pończech, | 
Elka?ajeweka EJ m, 58, 2 piętra, bi 


Mam honor zawiadomić Szan. 
moją klientelię, że pomimo pożaru 
w moim zakładzie, sprzedaż jak 
burtowa tak i detaliczna wykonywa 
się w zupełnym porządku. 

Z poważaniem 


JL. kita, 


M A > 2 zm A, 
Redokior i Wydawca W. Gzajewski, 


817 3-3 


